
Rok 1871. Kraków, sobota 2 września. Nr. 200.
Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
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6 „ _  
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27 frank . —

20 frank.

m iesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent. 
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

R e d a k c ja  i -A dm inistracja  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji rK ra ju“, ulica M ikołajska. 
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kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłośzeil
W  pierwszym um ieszczeniu w iórsz...................   ® centów
W  każdem nastepnćm  umieszczeniu w ie rsz .....................   5 t»
Stempel od każdorazowego um ieszczenia...................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika rK R A Ju, oraz 
niżój wym ienione ajencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w Krakowie:
od 1 września do 30 września 9  złr. 
od 1 września do 31 grudnia 7  „ 

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 wrześ. do 30 wrześ. 9złr. 9 5  c. 
od 1 prześnią do 31 grudnia 8  złr.

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  na­
szych, którzy od Igo września b.- . prenum eratę 
swa odnowió m aja , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału pracy i nadsyłali w cześn ie prenum eratę, 
by nie deznali przerwy w otrzymywauiu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu złr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. tylko 10 cnt. 
m .  Razom z prenum eratą nadsyłać m ożna pie­
niądze na dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
„K raju", których spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Za dwa tygodnie.
Przesilenie konstytucyjne w Austrji 

niebawem musi się rozstrzygnąć. Na­
miestnik Galicji powołany został do 
Wiednia i udał się tam w towarzy­
stwie sekretarza namiestnictwa. Oko­
liczność ta wskazuje, ie odbywać 
się +am będą obrady ważne, doty- 
e ; Galicji, wygotowywać się bę­
dą statecznie przedłożenia, które 
r ;na wnieść na sejmie galicyj­
ski.’ za dwa tygodnie, Prawdopo­
dobni ■ obrady te obejmować będą 
cały plan akcji rządowej, odnośnie 
do wszystkich sejmów. Czy przed 
otwarciem sejmów dowiedzą się in­
teresowane kraje cośkolwiek o tre­
ści przedłożeń rządowych, jak tego 
wszędzie opinja publiczna się doma­
ga? nic w tej mierze powiedzieć nie 
można. Loika jednak i praktyczność, 
na której obecnemu gabinetowi nie 
zbywa, wskazywałaby, że po doko­
nanych wyborach, gdzie takowe są 
rozpisane, a przed zebraniem sejmów 
rząd uchyli zasłony z planów swo­
ich, a to w własnym interesie. Je­
żeli bowiem ugoda czeska jest w isto­
cie utorowaną, jeżeli jej treść ma być 
normą dla ugody z innymi krajami, 
jeżeli rząd ma przeświadczenie, że 
przedłożenia jego odpowiedzą zna­
nym i sformułowanym żądaniom kra­
jów — to należałoby mniemać', że u- 
przednie powiadomienie o charakte­
rze i doniosłości przedłożeń rządo­
wych leżeć będzie w interesie rzą­
du, Podałoby bowiem sposobność 
opinji publicznej i posłom sejmowym 
w krajach wyczekujących ugody do

wczesnego porozumienia się, do zgo­
dzenia się na szybkie, jednolite upo- 
lanie się z przedłożeniami rządu, a 
nawet byłaby podaną sposobność, 
żeby mężowie zaufania z pojedyń- 
czych krajów porozumieli się nawza­
jem, tak żeby sejmy większości kra­
jów spragnionych ugody, mogły ró­
wnież zgodnie i silnie wystąpić.

W przeciwnym zaś razie, jeżeli 
do ostatka aż do 
całą akcję rządową 
tajemnica, nasuwać się muszą obawy, 
że widać rząd nie jest bardzo pe­
wny siebie i że może zamierza sej­
my zaskoczyć nagle z ważnymi wnio­
skami i niejako przeforsować uchwa­
ły, jakich sobie życzy. W  polityce 
niema sentymentów, a pesymizm jest 
zawsze mniej szkodliwym, jak opty­
mizm.

Galicja na każdy wypadek powin­
na być przygotowaną, a zdaje się, 
że nie powinno jćj to być zbyt 
trudno.

Galicja ma w ręku żądania swoje 
sformułowane w rezolucji sejmowćj 
i w programie zjazdu politycznego 
we Lwowie z r. 1870. Z tymi do­
kumentami jedynie może Galicja przy­
stąpić do dalszćj akcji, do rokowań 
i układów; tą miarą może ona jedy­
nie mierzyć ugodowe przedłożenia, 
nie upierać się przy formie, a pil­
nować istoty rzeczy; brać cokolwiek 
da się wziąść— ale układu nie pod­
pisywać i nie zrzekać się dalszej wal ■ 
ki za prawami swojemi, dopóki nie 
stanie pakt oparty na zasadach w y­
rażonych w znanych i przetrawio­
nych żądaniach kraju.

W  niepewności i tajemnicy, w ja­
kie hr. Hohenwarth umiał całą sy­
tuację wprowadzić, jedynie tylko po­
wyższe zdania dzisiaj wypowiedzieć 
uważamy za stosowne. Obliczac bo­
wiem możliwe odcienia w akcji rzą­
du, w skutek tego możliwe ugrupo­
wanie się opinji i stronnictw w Ga­
licji, obliczać możliwe wpływy cią­
gnące w tę lnb ową stronę — wszyst­
ko to byłoby przedwczesnem, a wo­
lelibyśmy, żeby się i niepotrzebnem 
okazało.

Głos z zaboru rossyjskiego 
o sprawie ruskiej.

(Ciąg dalszy.)
Z łączona z nami na podstaw ie dobro­

wolnej umowy Ruś, splotła swoje dzieje

z naszem i; już  i przedtćm  istniało w za­
jemne oddziaływanie obu stron; wzm ogło 
się ono przez ujęcie go we w spólną for­
mę państwową. W  tćj grze w zajem nych 
oddziaływ ań atoli pomimo ak tu  dobro­
wolnej umowy, pomimo w arunków  nie- 
k rępujących rozw oju narodowego, żywioł 
polski potężniejszy, działał tćż potężnićj 
całą przew agą i urokiem , jakie m u na­
dawały nad zbyt jeszcze słabo rozw iniętą 
indywidualnością Rusi, wyższe w ykształ­
cenie polityczne i um ysłowe; w yrobiona

rozwinięte p rak tyką d ługoletnią; w yro­
biona republikańskiem i instytucjam i szcze­
rość obyczajów i charakterów , cnoty do­
mowe, tow arzyskie i publiczne; cała s ło ­
wem świeżość, czerstwość i żywotność, 
tryskającego pełnią rozwoju życia... R u i 
zaś w cięższych rozw ijająca się w arun­
kach, nękana wewnętrzną rozterką swych 
domów książęcych, trapiona najazdam i 
dziczy wschodnićj, zaledwo zpod jć j ja rz ­
m a w ydobyta i ochroniona, a w począt­
kowaniu swćm niemal, u progu innego 
życia, bo u w rót swobody, napo tykająca  
szczep pobratym czy, o silnie ju ż  w yro­
bionej indywidualności, o w olnom yślnych 
instytucjach i duchu szerokiej tolerancji; 
połączona z nim razem  w jed en  organizm  
państwowy — pod działaniem  tćj p o tę ­
żnej a ttrakcji, własnej na  razie siły „ rzu­
tu “ indywidualnej rozw inąć nie m ogła. 
Przeciwnie sam a rozkładow i tam tej u le­
g ła , w y n a r o d o w iw s z y  się w tych  w ar­
stwach, k tóre w życiu narodu  udział wzięły.

Procesem  więc historycznym  w ynaro­
dow iła się s z l a c h t a  r u s k a ,  ale lud, w y­
łączony naówczas z stery życia, ch arak te ­
ryzujący się zresztą potęgą bezw ładności 
w zachow aniu swych w łaściwości, pozo­
stał czóm b y ł ,  zachow ał swoją odrę­
bność narodow ą, język , zwyczaje, pieśni, 
obrządek.

Otóż ten lud m iał być  m ateriałem  i 
podstaw ą narodow ości ruskiej. Bo jak 
korzeń niektórych roślin, z w łasnych za ­
sobów lub w siąkniętych z zew nątrz p ie r­
w iastków zażyw nych, w ypuszcza po opa­
dnięciu nadziem nych części rośliny nową 
łodygę, liście, kw iaty, owoce... tak  lud, 
chociażby ty lko sam narodow y pierwia 
stek przechow ał, przy danych w arunkach 
z w nętrza swojego w ydobyć, lub z ze­
w nątrz przyciągnąć m oże, inteligencję, 
k tóra  jego pierw iastkiem  w ykarm iona, na 
jego tle rozw inięta, pobudzi do życia jego 
narodow ą indyw idualność, nada jć j im ­
puls, żywotność i potęgę nieprzepartą, 
jakićj p rzykładem  C z e c h y  i S z l ą z k .  
Owe w arunki niezbędne dla ludu ruskie­
go przyniosły przeobrażenia, w różnych 
gałęziach życia społecznego dokonane. 
Zw rot w literaturze, poezji, w yobrażę 
niach, zw yczajach nawet, zw rot na k o ­
rzyść idei dem okratycznćj dokonany, skie­
row ał w stronę ludu myśl, uw agę, uczu­
cie i prace inteligencji, k tó ra  jego pieśń, 
przysłow ia, legendy zbierać zaczęła, jego  
dolę wzięła do serca, jego dobrobyt i 
oświatę za cel swoich usiłow ań ogłosiła.

O t ó ż  t e n  p r ą d  d e m o k r a t y c z n y ,  
l u d o w y ,  zanurtowawszy głównie w Sło- 
wiańszczyznie, stał się m otorem i dźwi­
gnią kwestji narodowościowych, w ytw a­
rzając w pro stem następstw ie prądy  w tym 
kierunku. D okoła bowiem leżał bezdusz­
ny m aterjał indywidualności narodow ych, 
w które  ty lko poczucie swego „j a “ wlać 
należało, by  m u nadać impuls, ruch i 
żywotność.

Ten prąd ludu ruskiego nie m ógł omi­
nąć. O dtąd jasnem było, że tak  zwana 
„kw estja ruska" w ystąpić musi, jak o  w y­
nik natury rzeczy, loiki wypadków, jako 
dziecko ducha czasu. I  rzeczywiście na 
U krainie lud ruski a ttra k c ją , k tó rą  mu 
owe prądy nadały, przyciąga inteligencję 
p o lsk a ; w Galicji, pomimo wszelkich a 
wszelkich p i e r w o t n y c h  m ę t ó w ,  w ydo­
byw ać ją  z łona własnego zaczyna.

W iadom o, że głównym żywiołem  w y­
padków  ostatnich lat na Rusi by ła  m ł o ­
d z i e ż  k i j o w s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .

Młodzież ta  była p o lsk ą , z rodu  szla­
checką po większój części; p rąd  dem o­
kratyczny parł ją  na pole p racy  ludowój... 
a  ten lud by ł ruski... rusk i wspom nieniem , 
choć mglistóm, przeszłości, m ow ą i oby 
czajem ojców i tą  pieśnią rzew ną, sm ę­
tną; ja k  dola Rusi, ja k  dola w łościanina, 
rozlegającą się m elodyjnie w śród stepów 
U krainy, budzącą do życia przeszłości 
wspomnienia, jakieś w duszy drzem iące 
obrazy... Młodzież zetknęła  się z ludem , 
przejrzała jego przeszłość, i w yczytała 
w nićj jedno wielkie s ło w o . „niedola , 
przeglądnęła teraźniejszość... toż sarno; 
w przyszłość spojrzała... tam  św iatła j a ­
kieś, niby nadziei, m igały... brzm iały  g ło ­
sy, jak b y  wieszcze, prorocze... zetknęła  
s ję  z  ludem i tą  razą stało się odw rotnie: 
lud ruski ujął i przyciągnął m łódź pol­
ską. F ak t niem ałćj doniosłości by ł do­
konany.

Młodzież zanóciła pieśń ludu, przem ó­
wiła jego mową, w zapale pierwszym  strój 
nawet przyodziała... co więcój, potw orzyła 
szkółki i z całym  ogniem zapału  ję ła  b u ­
dzić w nim poczucie narodow ości i czło­
wieczeństwa, k ształcąc go na  pierw iastku 
rodzim ym . I  by łby  rozwój narodow y Rusi, 
na dobre natrafiwszy koryto , zbaw iennym  
może strum ieniem  w przyszłości popłynął. 
K ilkanaście la t pracy rów nie szczerćj a 
gorliwej by łyby  owoce wydały, roznieci­
łyby  oświatę, rozbudziłyby narodow e u- 
czucie, by łyby  nawiązały nowe w ęzły 
bratnie między Rusią a nami, daw ne nie­
chęci zatarły; widoki nasze wspólne o 
wiele podniosły. N iestety, inaczój losy 
z rząd z iły ! P rzyszedł ro k  63. Bolesne, 
wzniosłe, błyskaw iczne w ypadki w arszaw ­
skie zelektryzow ały m łodzież W  tych 
duszach jaśniał ideał Polski i Rusi nie­
podległych , federacyjnie zespolonych... 
w tych sercach zacnych tę tn iał zapał dla 
każdćj spraw y św ię tć j, one ogarniały 
każdy cel wzniosły ciepłem  m iłości i po­
święcenia; więc zrzucić przem oc na  Pol­
sce i Rusi zm orą ciążącą; zam iar ten ich 
na w skróś przeniknął... i łudząc się, że 
lud powstanie, rzucili się w odm ęt krw a­
w ych wypadków... L ud  odpowiedział im

Sołow iów ką, rząd  knutem , kato rgą , S y ­
birem . Skasow ano szkoły, zakazano książ­
ki ruskie i polskie, a nad ogołoconym 
z inteligencji k rajem , nad ludem ciemnym, 
ociemnionym, bezw ładnym , zawisła noc 
czarna zagłady, zniszczenia, ruiny, stag­
nacji. Pozostałe szczątki, istne rozbitki- 
tułacze, cóż m ają ro b ić?  W śród  żelaznych 
warunków, uniem ożliw iających w szelką 
p racę niem al, pozostaje chyba ty lko roz­
pam iętyw ać przeszłość i zw racać oczy 
ku  G alicji, k tó ra  ma ręce rozwiązane, 
pole do pracy  dla naszćj wspólnćj przy­
szłości otw arte i szerokie, a m iędzy in- 
nemi m a tćż sposobność stosunki nasze 
z Rusią uregulować. W ięc tćż ze w zru­
szeniem i niepokojem  pewnym  śledzimy 
bieg spraw galicyjskich, a widząc, że we 
wspomnionćj kwestji panuje rozstrój, wo­
bec dwóch dróg, z k tórych  jed n a  do chlu­
by i pożytku, druga do klęsk  i hańby 
może nas, zdaniem  naszćm, doprowadzić, 
spieszym y podnieść głos ostrzegający, 
my, cośmy podobnego w swoim czasie 
nie usłuchali, a dziś gorzko tego żałujem y. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków 31 siepnia. 
(H .) [ S t u l e t n i  j u b i l e u s z  T o w a ­

r z y s t w a  S t r z e l e c k i e g o  w m i e ­
ś c i e  B u d a  n a  W ę g r z e c h  i d e l e ­
g a c j a  T o w a r z y s t w a  S t r z e l e ­
c k i e g o  k r a k o w s k i e g o ] .

J a k  to już z k ilku  pobieżnych spraw o­
zdań w iadom o, w dniach od 18 do 23 
sierpnia t. r. w m ieście B uda na W ęgrach, 
obchodzono uroczystość stuletniego założe­
nia T ow arzystw a Strzeleckiego i na  ten ­
że obchód Tow. Strzel. K rak . zaproszo- 
nćm  zostało.

G dyby celem obchodzenia tejże uro­
czystości by ła  ty lko sama pam iątka chwili 
założenia, to zapewne m niejby to nas K ra ­
kowian a w ogóle Polaków  obchodzić 
m o g ło ; zachodzą tu  atoli dwie inne oko 
liczności, k tóre  na szczególniejszą uwagę 
zasłużyć winny, a poniekąd nawet u nas 
na tę  uwagę zasługują:

po lsze , że program  tćj uroczystości był 
dalćj niż prostego ty lko  obchodu parnią 
tk i sięgającym , bo za łożył sobie ś c i s ł e  
z e s p o l e n i e  w s z y s t k i c h  p o d o b n y c h  
T o w a r z y s t w  w c a ł y c h  W ę g r z e c h  
i s t n i e j ą c y c h ,  w j e d n o  w i e l k i e  
n a r o d o w e  T o w a r z y s t w o ;

po 2gie, że do w spółuczestnictw a w te j­
że uroczystości, z innych narodow ości, 
m y  t y l k o  P o l a c y  i to z tego starego 
grodu Jagiellonów  —  wyjątkow o zaprosze­
ni zostaliśm y.

Co do pierwszego, to w idzim y i nieja 
ko za p rzyk ład  dla nas przyjąć pow inniś­
my, że naród  dziś praw ie u szczytu żą­
dań swoich stojący, nie stawia się je- 
dnakżeż jak b y  już  u celu spełnionych ży­
czeń sw o ich , ale oglądając się na w szyst­
kie strony, p o ru sza , ro zb iera , potęguje i 
ustaw icznie w ytw arza wśród siebie nowe

czynniki podstaw y, jego siły, k tó re  m u 
przyszłość jego zabezpieczać mogą.

D la tego też dzisiejsze połączenie się 
wszystkich Tow arzystw  S trzeleckich w j e ­
dno wielkie k o ło , m a za cel nie co in ­
nego, jak  ty lko w ytworzenie jednój wiel- 
kićj in s ty tu c ji, k tó raby  obok ćwiczeń w 
strzelaniu ja k o  szkoła, drugostronnie jak o  
siła zorganizow ana, w d a n y c h  r a z a c h  
n a  s z a l i  p o t r z e b  n a r o d o w y c h  
z a w a ż y ć  m o g ła .  P iękna  przyszłość ta  
kiego n a ro d u , piękniejszy jeszcze przy­
k ład  dla nas Polaków .

P ra w d a , inna  je s t dziś nasza niż W ę­
grów  p o zy c ja , ale i oni g ładko  i odrazu 
nie otrzym ali tego co dziś m a ją ; ale też 
w każdym  k ierunku , na każdćm  polu tak  
wszystko zużytkow ali, że w końcu  śmia- 
’o dziś powiedzieć można, prostym  ty lko  
naciskiem  porządku i koleją w ypadków  
doszli do tego , o co się krw aw o nieraz 
a bez rezultatów  pom yślnych dopom inali. 
T u  więc uwaga nasza w inna spostrzedz, 
że tylko skrzętnćm  grom adzeniem  praw  
jakie już  m am y i um iejętnćm  użyciem i 
rozwinięciem  ty ch że , prędzćj m o że , niż 
się spodziew ać m ożem y, spotkam y się 
z t ć m , cobyśm y m ieć chcieli, bo ja k  z je ­
dnostek dochodzi się ca ło śc i, ta k  z łą ­
czenia choćby na pozór i najmnićj' może 
obiecujących m yśli lub działań przy  rze- 
telnćj chęci i usilnćj pracy, dochodzi się 
w końcu do rezultatów , o k tórych  się na­
wet może i nie m arzyło. Nie rzucam  tych 
uwag jak o  now ych , nie rzucam  ich tu  
jakby ja k ą  naukę, ot w ynurzyłem  to ty l­
ko, co i ja k  sam pojmuję.

Zaproszone Tow. Strzel. K rak . w ysłało 
z pośród siebie delegację. Zadaniem  tejże 
delegacji niech n ik t nie sądz i, iżby było 
proste spełnienie grzeczności na uprzejm e 
zaproszenie, bo to nie odpow iadałoby ani 
trudom  ani kosztom  jak ie  Tow . i delega­
cja poniosły, zadaniem  delegacji było 
p r z e k o n a n i e  n a r o d u  w ę g i e r s k i e ­
g o ,  ż e  k a ż d e  i c h  w e z w a n i e  u w a ­
ż a m y  z a  w e z w a n i e  b r a t n i e  i że 
wszystko to co ich obchodzi i nam obcćm 
nigdy nie będzie. Zadaniem  delegacji choć 
wyszłćj w prawdzie tylko z pewnój części 
obyw atelstw a nie roszczącego sobie nie 
wiecćj ja k  proste poczucie obowiązków 
P o la k a , było też tćm sam ćm  zaprezento­
waniem nietylko Tow arzystw a Strzeleckie­
go ale i całego n a ro d u , do którego de­
legacja należy. T a k  t e ż  W ę g r z y  p o j ­
m o w a l i  n a s z ą  d e l e g a c j ę  i w t y m  
j ą  t e ż  d u c h u  n a  z i e m i  s w o j ó j  p o ­
w i t a l i  i u g o ś c i ł  i — przyjęli ją  zaś tak  
szczerze , serdecznie i g o rą c o , że zam ie­
rzając to przyjęcie opisać, nie wiem czy 
mi na słowach nie zab rak n ie— lecz sp ró ­
buję i opis takow y Szan. Red. nadeszlę. 
Sądzę bow iem , że te sąsiedzkie odwidzi- 
ny, nie pozostaną bez skutku  i oddziała­
ją na żywotność naszych Tow arzystw  
Strzeleckich.

 ̂ Ze Szlązka austr. 28 sierpnia.
[ Ś m i e s z n e  i b e z r o z u m n e  w y s i ­

l e n i a  k l i k i  n i e m i e c k i e j ] ,  R uch 
w yborczy na Szlązku bardzo jest ożywio­
ny. M amy przed  sobą odezwę niem iec-

S z k i c  z  P e t e r s b u r g a  

Gogola.

(Ciąg dalszy.)

Z serdecznćm  zadowoleniem  czytał a r­
tysta  to ogłoszenie, lice jego  prom ieniło.
0  nim drukują, to było now iną dla nie­
go, po k ilka  razy  przebiegał to pismo. 
Porów nanie z W andykiem  i T icianem  
dziwnie m u pochlebiało, frazes —  wiwat 
Andrzćj Piotrow icz —  bardzo m u się 
także podobał, po imieniu nazyw ają g0 
w gazecie, to cześć, którój do dziś w ca­
le nie zaznał. Szybko począł chodzić po 
pokoju, rozrzucał włosy, to sia a w o- 
telu, to zryw ał się z niego 1 sia a na 
kanapie, co chwila pokazując ja  
przyjm ow ał gości, zbliżał się do p
1 żywo pociągał pędzlem , siląc się na u 
datny ruch ręki. .

N azajutrz oz wał się dzw onek u drzwi, 
pobiegł otworzyć. W eszła  dam a, za nią 
sta ł lokaj w futrzanćj liberji, a obok da­
m y  była  m łodziutka ośm nastoletnia dziew­
czynka, córka jć j. —  „Ozy pan monsieur 
C zertkow ? —  A rtysta się skłonił. —  „O 
panu  tyle piszą, portre ty  pana, mówią, są 
szczytem  doskonałości.u Pow iedziaw szy 
to dama, lornetkę podniosła i szybko o- 
kiem  obiegła ściany, na k tórych  nic nie 
było. „A gdzież pańskie p o rtre ty ?  „W y 
niesione" rzek ł artysta potrosze zm ięsza 
ny, ja  tylko co się przeniosłem  — są je ­
szcze w drodze -  jeszcze me doszły." 
„Pan  byłeś we W łoszech?" spy ta ła  d a ­
m a, kierując na niego lornetkę mezna- 
lazłszy nic innego na coby ją  skierować 
„Nie, nie byłem , lecz chciałem  być -

zresztą tym czasem  odłożyłem  na potćm. 
Lecz pani zm ęczona, oto fotel." „D zię­
kuję, siedziałam  w karecie. —  A  prze 
cie widzę robotę pana" zaw ołała dam a 
pobiegła ku  przeciw ległćj ścianie i po­
częła lornetow ać stojące na podłodze stu­
dia perspektyw y i portrety . „ C est char- 
mant, Lise, Lise venez id ,  patrz w nętrze 
w guście T en ie rsa , widzisz nieporządek, 
stół —  na nim biust, ręka, paletra, tam 
kurz patrzno ja k  kurz narysow any Cest 
charmant. —  Patrz  na drugim  płótnie, 
kobieta m yjąca tw arz — quelle jolie fi­
gure. — Ach chłopek Lise, L ise chło­
pek w rossyjskićj koszuli, patrzno ch ło­
pek. To pan me tylko nad  portretam i 
p racu jesz?w —  „A ch! to bagatela, tak  
sobie —  żartem  —  etiudy.“ „Proszę mi 
powiedzieć, co pan  sądzisz o teraźniej­
szych portrecistach ? —  Nie zaprzeczysz 
pan, że teraz nie m a takich jak im  był 
T ician — nie m a tćj siły kolorytu, nie 
m a tego, bieda, że nie mogę w yrazić te­
go po rossyjsku." (D am a by ła  w ielką 
czczicielką m alarstw a i wszystkie gale- 
rje W łoch  obiegała z lornetką). Je d n a k ­
że m onsieur Nol — ach j a k ‘on maluje, 
jaki to n iezw ykły p ę d z e l! J a  widzę wię­
cej w yrazu w jego tw arzach niż w tw a­
rzach Ticiaua. Znasz pan m onsieur Nol?" 
„Ktoto jest N o l?" zapy ta ł a rty sta  „M on­
sieur Nol ach jak i to talent, on m alow ał 
jćj portret gdy m iała ledwo dw anaście 
lat Musisz pan być u nas koniecznie. * -  
L ise ' pokażesz swój album . —  W ie pan 
m yśmy tu przybyły w tćm  celu żebyś 
pan  malował portret mć, ^ r k u “ „Bez 
zw łoki w mgnieuiu oka W  jednćj
c h w V p r z v s u V  artysta sztalugi z b l„ -
t r a m c m V

kiełku jące nudy  i skargi na długość go­
dzin do i poobiednich, początki k ap ry ­
sów, a  również surowe ślady trudów  bez 
zam iłow ania w dziedzinie różnych sztuk, 
trudów  podjętych z rozkazu m atki, dla 
uszlachetnienia duszy i gustu. —  L ecz 
artysta  w tćj delikatnćj tw arzyczce wi­
dział tylko ponętną dla pędzla a labastro­
wą praw ie przeźroczystość ciała, uroczą 
lekką posępność, cienką śnieżną szyję i 
arystokratyczną powiewną kibić i już  
przed czasem m yślał o tryum fie skoro 
pokaże lekkość i świetność pędzla swe­
go, k tóry  dotychczas m iał spraw ę tylko 
z chropawem i rysam i grubych modeli — 
z surowemi antykam i i kopiam i jakichś 
tam  klasycznych mistrzów. Ju ż  w myśli 
to sobie przedstaw iał ja k  się to wyłoni 
ta  delikatna tw arzyczka. „W iesz pan 
co ?" —  rzek ła  dam a z w yrazem  twarzy 
nieco naw et poruszającym  „jabym  chcia­
ła  —  ona teraz  w ystrojona, przyznam 
się panu  jab y m  nie chciała, by ona by­
ła  w stroju, do którego tak  przyw ykliś­
my, jabym  chciała, by ona by ła  po pro­
stu ubraną, żeby siedziała wśród zieleni, 
w dali pola, lub trzoda, lub gaik, żeby 
to nie znać było , że ona jedzie na bal 
lub m odną wizytę. Nasze bale powiem 
panu praw dę, tak  zabijają duszę, tak  w y­
pleniają ostatk i uczuć ! P ro s to ty ! prosto­
ty, żeby było więcćj !u N ieste ty ! na li­
cach m atki i córki było w yryte, że one 
do tego stopnia stargały  siły w pląsach 
balow ych, że obie zdaw ały się wosko- 
wemi figurami.

C zertkow  w ziął się do roboty, usado- 
w ił oryginał, w m yśli zestaw ił wszystko, 
m achnął pędzlem  w pow ietrzu niby my- 
Ś1j  ^ nacz^? punkt, zm rużył nieco oczy, 
odchylił się nieco, popa trza ł z oddali i 
narzucił tło. Z adow olony począł ju ż  m a­
lować, robo ta  go zajęła, naw et zapom ­
niał, że s ię  znajdu je  w obecności arysto ­

k ra tycznych  dam, począł się naw et w y­
daw ać z niektórem i artyście własciwemi 
m anieram i, to b ąk a ł coś głośno, to nu 
cił, ot zwykle ja k  się to trafia artyście, 
k tó ry  całą duszą u tonął w swćj pracy.

_ Bez żadnćj cerem onji jednćm  w skaza­
niem pędzla rozkazyw ał podnieść głowę 
swemu oryginałow i, k tó ry  wreszcie po­
czął bardzo się kręcić  i okazyw ał zu­
pełne znużenie. —  „D osyć Da pierwszy 
raz, rzek ła  dam a." —  „Jeszcze cokol­
w iek" mówił nieprzytom ny artysta. — 
„O nie, już pora, L is e ! trzecia  godzina, 
zaw ołała dam a, wyjm ując m alutki zega­
rek, wiszący na złotym  łańcuszku u  pa- 

A  jak że  już późno.u —  „Chwi-sa.
leczkę ty lk o “ m ówił C zertkow , naiwnie 
błagając głosem  dziecięcia. Lecz dam a 
zdaje się wcale nie m iała zam iaru  tą  ra ­
zą dogadzać w szystkim  artystycznym  
wymogom i obiecała natom iast drugą ra ­
zą posiedzieć trochę dłużój. — „E h niech 
to d iabliu —  pom yślał Czertkow  „tylko 
co ręka  poczęła biedź." —  P rzypom uiał 
sobie w tedy, że m u nikt nie przeszka­
dzał i nie przeryw ał gdy byw ało praco­
wał w swćj pracow ni na wyspie YVasi- 
lewskićj. N ikita  bywało siedział niew zru­
szenie na jednym  m iejscu —  rysuj ile 
zechcesz, on naw et zasypiał w nakaza 
nćj mu pozycji. N iechętnie więc położył 
pędzel i pale trę  na  krześle i sm utny sta­
nął p rzed  p łótnem . K om plem ent świato- 
wćj dam y obudził go ze snu. Rzucił się 
ku drzwiom, odprow adził i na schodach 
otrzym ał zaprosiny. Proszono go na o- 
b iad , z w esołem  więc licem  w rócił do 
pokoju. D am a arystokra tyczna oczarow a­
ła  go zupełnie. D otychczas p atrza ł na 
podobne istoty, ja k  gdyby na coś niedo­
stępnego —  k tó re  się rodzą na to tylko, 
by przelecieć ulicą w pysznćj kolasie 
z służbą w liberji i strojnym  woźnicą i 
żeby ty lko wzrok obojętny rzucić na

człow ieka w lokącego się piechotą w w y­
tartym  ubogim  płaszczyku. I  oto jedna 
z takich  isto t w eszła do jego pokoju  —  
on m aluje jćj po rtre t — zaproszony na 
obiad do arystokratycznego dom u. N ie­
zw ykłe zadowolenie owładło nim —  był 
upojony i spraw ił sobie w yborny obiad, 
wieczorem  pojechał na widowisko i zno­
wu jirze jech a ł się kare tą  po mieście dla 
igraszki.

W  dnie następne zw ykła robota, n a ­
w et mu na myśl nie przyszła  przygoto- 
tow yw ał się ty lko i ezekał chwili, gdy 
się odezwie dzwonek.

N areszcie arystokratyczna dam a przyby­
ła  wraz ze swoją b ladziutką córką. U sado­
wił je , p rzysunął zgrabnie blejtram , na­
śladując już  światowe m aniery i począł 
malować. Pogodny dzień i jasne  oświe­
tlenie wiele m u pom ogły. D ojrza ł w de­
likatnym  swym oryginale to, co gdyby 
było ujętem i na płótnie oddanćm  —  o 
wieleby podniosło w artość portretu , doj­
rzał, że to może być coś oryginalnego, 
jeźli w ykończy wszystko t a k , ja k  mu 
natura przedstaw ia. —  Serce mu naw et 
poczęło bić, gdy poczuł, że ujm ie to  —  
czego drudzy jeszcze nie zauważyli. P ra ­
ca pochłonęła go całkiem , całe jestestwo 
swoje skupił w pędzlu, znów zapom niał 
o arystokratycznćm  pochodzeniu swego 
oryginału. W strzym yw ał odech, widząc 
ja k  się odtw arzała rysy  delikatne i to 
na pół przeźroczyste ciało ośmnastoletnićj 
dziew czynki. Chwytał każdy odcień, de­
likatną żółtość cery, ledwo dojrzany b łę­
k it pod oczyma, i już  poczynał odtwa­
rzać m alutki pryszczyk na czo le , gdy 
raptem  posłyszał nad sobą głos m atk i:

A  to na co ? —  tego niepotrzeba" — 
„ t f  p a n a  także —  ot w niektórych miej­
s c a c h  —  niby trocha z żó łk ła  cera, a 
ot tu  ja k  gdyby na praw dę jak ieś  cie­
mne p lam y.u A rtysta  począł tłum aczyć,

że w łaśnie te  plam ki i żółtość robią pię­
kną harm onję, stanow ią przyjem ne i lek­
k ie  tony oblicza, lecz pani utrzym yw ała, 
że one nie stanowią żadnych tonów i 
harm onji i że to się jem u  ty lko tak  zda­
je. —  „Lecz niech pani pozwoli, tu  w je ­
dnym  tylko miejscu — ledwo dotknę" 
prosił naiw ny artysta. L ecz właśnie na 
to nie było zgody. W ytłum aczono mu, 
że L ize tylko dzisiaj trochę nie w hum o­
rze, a że żadnych źółcizn na tw arzy jćj 
nie byw a i że przeciw nie tw arz jć j ude 
rza  świeżością barw . Ze sm utkiem  a rty ­
sta począł zacierać to w szystko, co p ę ­
dzlem w ydobył na p łó tno. Z n ik ły  liczne, 
praw ie nie dostrzeżone rysy, a zarazem  
po części znikło i podobieństw o. O boję­
tnie począł nadaw ać tćj tw arzy ten  zw y­
k ły  koloryt, k tó ry  m ożna nadać na pa­
mięć i k tóry  naw et tw arze w zięte z na­
tury  przetw arza na zim ne szkolne stu- 
dja. A le dam a b y ła  zadow olona —  k o ­
loryt obrażający znikł zupełnie, dziwiło 
ją  ty lko to, że robo ta  szła ta k  długo i 
m ówiła, że słyszała  iż on za dwom a wi­
zytami zw ykle w ykończał portre t. A rty ­
sta nie w iedział, co na  to  odpowiedzieć.

D am y się ruszy ły  i w yszły —  on je  
przeprow adził do drzwi —  a wróciwszy 
na  pow rót długo stał sm utny przed swo­
im portretem . Dziwnie gapiowato patrzał 
na niego a tymczasem w myśli igrały te 
rysy  kobiece delikatne te odcienia i to ­
ny eteryczne, przez niego dostrzeżone —  
które bez litości za tarł w łasnym  pędzlem . 
Będąc jeszcze pod wrażeniem  tych  uczuć, 
odrzucił po rtre t na stronę, a w ygrzebał 
zarzuconą gdzieś g łów kę Psychy , k tó ra  
niegdyś jako szkic rzucił na p łótno.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kiego komitetu w yborczego, ułożony i 
wystosowaną, do ludu w jakićm ś pokale­
czonym , grubym narzeczu szlązkiym , a 
na domiar niedorzeczności, wydrukowaną 
szwabachami. Trudno znaleźć coś nędz­
niejszego nad tę odezwę, ale od komite­
tu , który się sam „patrjotycznym i libe­
ralnym " być m ieni, nie można się było 
czegoś więcćj spodziewać. W szak nawet 
nad tą esencją kulturniczćj ograniczono­
ści i obłudy tyle sobie nasuszył głowy, 
źe mu już w końcu czasu i sił zabrakło 
do napisania odezwy niemieckićj do wła­
snych pseudo - niemieckich popleczników 
swoich. Nie dziwimy się temu. — Tak

J)Omnikowe dzieło, jak  odezwa do „Mi- 
ych krajan" tłómaezy w zupełności dal­

szą bezpłodność komitetu i przedrukowa­
nie odezwy St.-polteńskićj.

Znamy stosunki szlązkie, mianowicie 
pod względem językowym. W iem y, boś­
my się sami o tćm przekonali, jak  św ie ­
t n i e  m ó w i  p o  n i e m i e c k u  każdy, 
„przeciętny obywatel" cieszyński; wiemy, 
źe osadnicy niemieccy koło Bielska mają 
w używaniu jakiś arcypocieszny, niemiec­
ki bigos językowy, do którego zrozumie­
nia nielada tęgiój głowy potrzeba; wre­
szcie przyznać się musimy, że znane nam 
są także niektóre m iasta, jak  Skoczów, 
w których Niemcy „odwieczne" mają sie­
dziby, gdzie jednak pomimo to, dla wy­
gody, mówi się tylko w niedziele i w 
większe święta po niemiecku. Dlaczegóż 
tedy „komitet patrjotyczno - liberalny," 
mając przed sobą tak bogaty wybór róż­
nych odcieni językowych, nie wystosował 
niemieckićj odezwy swojćj do ludu np. 
w narzeczu, którćm mówią koło Bielska, 
a który się na Szlązku bardzo charakte­
rystycznie „hołdybołdy" nazywa? D la­
czego przedrukował dobrze po niemiecku 
napisaną odezwę St.-pólteńską ? W idać 
ztąd, że nawet taki komitet, jak  „patrjo- 
tyczno-liberalny" przekonany jest o tćm, 
źe do ludu, któremu się dobrze życzy, o 
którego oświatę się dba, powinno się czy­
stym i wykształconym językiem  przema­
w iać, a nie utwierdzać go w ciemnocie 
przez używanie niewyrobionego a grube­
go języka, którym  n i e  z w ł a s n ć j  wi­
ny do dziś dnia mówi. Czuł to dobrze 
kom itet, bo do osadników niemieckich 
koło Bielska nie napisał odezwy w ich 
narzeczu, ani nawet dla Skoczowian tego 
ustępstwa nie zrobił; tćm samćm jednak 
najlepićj dowiódł, źe mu idzie tylko o 
Niemców, a nie polską ludność na Szląz­
k u , k tórą owszem chcą ogłupiać i zata­
mować jćj' wszelką drogę do dalszego 
postępu i wykształcenia. Konstatujemy 
ten fakt i idziemy dalćj.

Odezwa radzi, by nie wybierać naro­
dowców, be to są biurokraci, chcą przy­
wrócenia dawnych, „przeżytych" przywi­
lejów. Moźnaby się śmiać z tego, gdyby 
to nie było zarazem oburzającćm.

Gdzież to i kiedy strona narodowa do­
m agała się przywrócenia „przeżytych" 
przywilejów? Niechaj nam odpowiedzą 
ci, którzy tak utrzymują; w przeciwnym 
razie dowiodą, że są nikczemnymi o- 
szczercam i, którzy tym sposobem chcą 
lud bałamucić.

Podobnych bredni pełno jest w tćj o- 
dezwie; musiel.byśmy ubliżyć sobie i czy­
telnikom naszym , gdybyśmy je  chcieli 
wziąć pod bliższą rozwagę. To jedno 
nas pociesza, źe strona, którą kłam stwa­
mi, obłudą i potwarzą wojować musi, 
wydaje sobie tćm samćin jawne świadec­
two moralnćj niemocy i braku wszelkićj 
żywotnćj podstawy do odparcia. Nowym 
i niezaprzeczonym dowodem tego jest 
ich odezwa do „Miłych krajan ;" napię 
tnowawszy ją , jak na to zasługuje, koń­
czymy słow am i: „B oże! odpuść im , bo 
nie wiedzą nawet, co napisali."

Wiedeń 30 sierpnia.
q Niemieckie dzienniki tutejsze z wiel­

k ą  radością powtarzają wiadomości po­
dane najprzód przez Kreuz Ztg, a potćm 
przez inne pruskie organa: że w Gastein 
przyszło do porozumienia między monar­
chami Prus i Austrji — chociaż, jak się 
wyrażają, formalnćj ugody nie zawarto, 
bo nie było ku  temu żadnego powodu.

W krótce uzupełniono tę nowinę dodat­
kiem, że i królestwo włoskie przystąpiło 
do sp ó łk i, mającćj na celu zapewnienie 
pokoju w Europie a prawdopodobnie i 
na Wschodzie.

Jakby  niedość na tćj kombinacji, roz­
puszczono wieść, że i Rossja ma być za­
proszoną do współudziału w tćm dziele 
pokojowćm.

Prócz Triester Ztg tutejsza Preese zaj­
muje się tą rzeczą widać na serjo, bo po­
wiada, źe nadeszły wskazówki godne u- 
wagi co do stanowiska Rossji do posta­
nowień gasteinskich.

„I tak mieli się, według Pressy, i pan 
Bismark i p. Beust zgodzić na tę appre- 
cjację, że łatwićj o t. z. entente cordiale 
między dwoma (tj. między Austrją i P ru ­
sami), niż między trzem a i takowa nie 
dałaby się na razie przeprowadzić; ale 
meżnaby taki przyjazny stosunek zastąpić 
w inny sposób. Moźnaby, powiada, unor­
mować jednocześnie i równorzędnie sto ­
sunki przyjacielskie między Austrją iNiem- 
cami (czy rządem pruskim) raz — a takie 
same stosunki między Niemcami a Rossją 
drugi raz.

Przez takie medium (pruskie) łatwoby 
już na znalezionćj, bo analogicznćj pod­
stawie Rossję zbliżyć do porozumienia 
się z Austrją, a wtedy takowe przyjazne 
zbliżenie się tych mocarstw posłuźyćby 
mogło do utwierdzenia pokoju t a k ż e  i 
n a  w s c h o d z i e . "

Czy i wiele jest w tych ekspektoracjach 
prawdy albo prawdopodobieństwa, nie 
przesądzam; konstatuję tylko, źe Niemcy 
przyjęliby wszystkie koncepcje dyploma­
tyczne, któreby tylko mogły w dalszych 
następstwach związać ręce Austrji i przy­
kuć ją  do rydwanu niemieckiego cezara. 
System i polityka wolnych rąk  jest im 
ze wszechmiar wstrętną; bo odejmuje im 
nadzieję alterowania nadal stosunków li­
czebnych W Austrji, jak  było dotąd.

Refleksja jedna się tu nasuwa: Coby 
miało być tak pilnego dla W łoch, które 
potrafiły w ostatnićj wojnie utrzymać ne­
utralność ścisłą (co wcale nie było ła- 
twćm) — teraz się wiązać z Prusami, Au­
strją i Rossją?

Korzyści materjalnćj nie przysporzyła­
by taka liga Włochom. Niemcy, jak za­
wsze, naciągają w rzeczach politycznych 
argumenta do swych myśli czy fantazji. 
Tu występują z insynuacją, źe Francja 
(teraźniejsza) mogłaby się chcieć bawić 
w r e s t a u r a c j ę  — nie u siebie, bo tam 
za słaba —-  ale we W ł o s z e c h ,  i źe z 
bojaźni przed ewentualnością ad hoc W i­
ktor Emanuel szuka u Niemców, Austrja- 
ków i Moskali zabezpieczenia na przy­
szłość.

Kto wie, jak i mają zmysł praktyczny 
ci Włosi, którymi rozporządzają dyletanci 
polityczni niemieccy na papierze —  ten 
się zapyta historji świeźćj, czasów wcale 
niedawnych: czy i kiedy z tćj strony po­
stawiono jakikolw iek krok polityczny, 
którego nazwać można niepotrzebnym lub 
zbytecznym tylko?

Kwestja sojuszów i stosunków przyja­
znych lub serdecznych Austrji do innych 
państw najbardzićj interesuje Niemców, 
a potćm Czechów w Austrji.

Jak  pierwsi za bezwzględnćm odda 
niem czy poddaniem się Austrji Prusom, 
tak drudzy za szukaniem przymierza i 
oparciem się wyłącznćm o Rossję prze­
mawiają.

My nie upatrujemy korzyści w szuka­
niu przyjaźni tam, gdzie takowe ze wzglę­
du na proporcję sił może się przerobić 
w co  i n n e g o .

Zbierając różnorodne wieści, zdania i 
argumenta w tym przedmiocie, widzimy, 
źe w przecięciu najbardzićj się nim zaj­
muje prasa niemiecka... i to w jednym 
kierunku.

Niemcom ma wyjść ta nowoczesna po­
lityka na zbawienie —  a F r a n c j i  na 
szkodę.

Dano hasło z półn. niemieckićj stolicy, 
źe Francuzi niepoprawni, nieprzejednani, 
źe nienawiść w kraju i w narodzie do 
N i e m c ó w  raczej się wzmaga niż zmniej 
sza — tu powtarzają tę samą pieśń; trze­
ba więc z a w c z a s u  opinję przygotować 
na możliwe wypadki, któreby mogły za­
burzyć pokój Europy — i dziś już pod­
nosić wspaniałomyślność, mądrość, prze­
zorność wielkiego potentata, który nigdy 
nie zakłóca pokoju Europy, chyba zmu­
szony; bo on zawsze n i e w i n n y .

Wiedeń. Dr. Franciszek Schuselka, re- 
redaktor Reformy, którego z wielu stron 
zachęcano, by się starał o poselstwo w 
sejmie dolno-austrjackim, zrzekł się kan­
dydatury swojćj na Alservorstadt. Po­
wodem zrzeczenia się ma być podobno 
ta okoliczność, źe zaczęto powątpiewać 
o uprawnieniu jego do głosowania przy 
wyborach.

—  Stanowisko przyszłego sejmu mo­
rawskiego zawisło prawie zupełnie od 
wyborów z większych posiadłości, które 
dotąd zawsze były przeważnie wierno- 
konstytucyjne. Ludność morawska chcąc 
temu zapobiedz, wysłała deputacje do 
większych posiadaczy, by ich skłonić do 
głosowania z narodem, z większością lu­
dności na Morawie, która jest czeską. 
Głosy z Morawy donoszą, źe wskutek tych 
deputacji niektórzy z większych posiada­
czy morawskich dali już przychylne o- 
świadczenia dla strony narodowćj, a mia­
nowicie: br. Honrides i hr. Dubsky przy­
rzekli, źe się wstrzymają od głosowania, 
a br. Gudenus obiecał głosować za kan­
dydatem przychylnym obecnemu mini 
sterstwu.

Anglja.
Londyn 26 sierpnia.

Sz. [Z a m k n ię c ie  s e s j i  —- m o w a  od 
t r o n u  — n i e p o w o d z e n i a  m i n i s t e -  
r j u m  G l a d s t o n a — o b a w a  p o w s z e c h ­
n e g o  g ł o s o w a n i a  i t r y u m f u  d e ­
m o k r a c j i — s p r a w a  i r l a n d z k a  — 
o ś w i a t a  k o b i e t  w I n d j a c h  — m i ­
t y n g  w M a n c z e s t e r J .

Dnia 21 sierpnia zakończyła się letnia 
sesja parlamentu. W imieniu nieobecnćj 
królowćj przemawiał komisarz królewski'. 
Mowy tego rodzaju nąjczęścićj bywają 
bezbarwne i nie zasługują prawie na uwa 
gę. W  pierwszej jćj części zrobiono krótką 
wzmiankę o stosunkach zagranicznych, a 
druga poświęcona sprawom wewnętrznym. 
Podziękowanie parlamentowi za wyposa­
żenie księżniczki Elżbiety i ks. Artura 
zajmuje pierwsze miejsce; widocznie nie- 
spodziewano się podobnćj powolności ze 
strony parlamentu, tćm bardzićj, źe w tym 
celu odbywały się nawet agitacje. Sto­
sunki Anglji z mocarstwami zagraniczne- 
mi, o ile można sądzić z mowy tronowćj, 
są najlepsze. W reszcie we wszystkich kwe- 
stjach międzynarodowych jej królewska 
mość będzie się starać o podtrzymanie 
zgody i zadość uczynienie sprawiedliwym 
żądaniom. Konferencja londyńska zapewni 
spokój na wschodzie, a załatwienie sporu 
ze Stanami Zjednoczonemi przyniesie o- 
gromne korzyści dla Anglji i w wielu in­
nych krajach. Mnićj pomyślne były rezul- 
tata polityki wewmętrznćj; najważniejszych 
kwestji niezałatwiono, chociaż niepodobna 
uskarżać się na nieczynność parlamentu. 
Oprócz prawa i reorganizacji armji przy­
jętego przez obie izby, bardzo wiele pro­
jektów  do prawa, między innemi bil o 
tąjnćm głosowaniu pozostały tylko pro­
jek tam i; owe niezliczone rozprawy parla­
mentarne i mozolne prace tegorocznćj se­
sji nie przyniosły wielkich korzyści. Lecz 
co gorsza, źe ministerjum Gladstona traci 
powoli zaufanie u narodu, rzec można, 
bez ważnych do tego powodów. D la stron­
nictwa zachowawczego jest nazbyt skraj- 
nem i liberalnćm ; dla radykalistów nadto 
powolnćm i oględnćm. Z jednćj strony 
można słyszeć zarzuty czynione ministe­
rjum za chwycenie się prerogatywy kró- 
lewskićj, w celu złamania oporu izby lor­

dów; z drugićj — narzekania na obojętne 
zachowanie się wobec tak systematycznie 
prowadzonćj agitacji na korzyść powszech­
nego głosowania i zniesienia izby lordów, 
tćj ostatnićj tarczy arystokratycznćj Anglji.

W ogóle panuje tutaj przekonanie, że 
ministerjum nie zdoła się utrzymać wobec 
tego podwójnego nacisku. Do liczby wielu 
kwestji wewnętrznych, podjętych, a nie- 
załatw ionych, przybywa kwestja irlandz­
k a ,  która jak  zmora jaka była postra­
chem tylu mężów stanu w Anglji. W  isto­
cie liberalnemu ministerjum w niczćm się 
nie powodzi. Ostatnie rozporządzenia rzą­
dowe w Irlandji, wywołały wielkie wzbu- 
rzenie umysłów, które niestety przybiera 
szerokie rozmiary i może sprowadzić no­
we klęski na nieszczęsny Erin. Usiłowa­
nia ugodowe wcale się nie powiodły; par- 
tja narodowa w Irlandji z każdym dniem 
wzrasta i jeżeli mamy sądzić z dzienni­
ków irlandzkich, na przyszłych wyborach 
odniesie zupełne zwycięztwo.

Powodem zniechęcenia do nowego mi­
nisterjum jest nie tyle jego polityka, ile 
raczćj nietrafne użycie środków i ludzi 
do załatwienia niektórych kwestji i za­
stosowania rozporządzeń. Już w poprze­
dnim moim liście pisałem do w as, jak 
wiele zaszkodził rządowi minister wojny 
swojóm nietaktycznćm znalezieniem się 
w izbie. Finansowe projekta Low’a, bil o 
reorganizacji armji i niezawsze systema­
tyczne rozporządzenia ministra spraw we 
w nętrznych, osłabiły to wielkie zaufanie 
i poważanie, jakićm liberaliści otaczali 
ministerjum Gladstona. Dodajmy do te­
go kilka nieszczęśliwych wypadków’, ja ­
kie się przytrafiły flocie angielskiój, a 
łatwo da się pojąć, dlaczego nawet Daily 
N ew s , zawsze tak gorliwie broniąca mi­
nisterjum, dziś jego niepowodzenia przy­
pisuje nietylko nieszczęśliwym okoliczno 
ściom , ale i własnym błędom. — Ti­
mes już od czasu wniesienia bilu o taje- 
mnóm głosowaniu, prowadzi skrytą lub 
jaw ną walkę z dzisiejszym rządem. Nie­
które dzienniki są tego przekonania, źe 
ministerjum coraz bardziej zbliża się do 
demokracji, a jego upadek będzie tryum­
fem lewicy. Najdalćj w tym względzie 
zachodzi Standard, który powiada: „Pan 
Gladston już dał do zrozumienia, źe agi­
tacja na korzyść powszechnego głosowa­
nia nie jest rzeczą niemożebną i chociaż 
potćm złagodził swoje pogróżki, jednak 
nie w ątpim y, ź^  dla zachowania lub od­
zyskania swój popularności, gotów uciec 
się do tego środka, gdyby brak zaufauia 
ze strony izby pchnął go do szeregów 
opozycji."

O ile mogę sądzić z gazet wychodzą­
cych w Galicji, kwestja oświaty kobiet 
napotyka u was na bardzo wiele tru 
dności. — Czytając i słysząc podobne 
rzeczy w istocie, robi się bardzo smutno, 
zwłaszcza patrząc na t o , co się gdziein- 
dzićj dzieje. Nietylko w samćj Anglji, 
g lz ie  kwestja rozumnćj emancypacji ko­
biet przez pracę i ukształcenie umysło­
we —  już zrobiła postęp ogrom ny, ale 
zasada tak  piękna i postępowa znalazła 
nawet w Indjach swoje zastosowanie. — 
I tam już powstały wyższe szkoły dla 
kobiet. Trudno sobie wytłómaczyć podo­
bną obojętność dla sprawy uważanćj za 
naglącą we wszystkich cywilizowanych 
społeczeństwach.

Nie chcę przypuścić, aby wasi ojcowie 
miejscy lub wiejscy nie wiedzieli, co się 
dzieje poza obrębem Galicji, lub nie p >j- 
mowali, źe kobieta ma prawo żądać wyż 
szego ukształcenia, jak  to , które się po­
biera w klasztorach.

Nie mówię już o Stanach Zjednoczo­
nych, ale gdyby ci panowie wiedzieli, co 
już w tćj mierze zrobiono w Anglji, F ran­
cji, Niemczech, nawet w Rossji, to mu­
sieliby się rumienić za swoją obojętność 
w tak waźnćj sprawie. Ale ojcowie zwy­
kle powoli do wszystkiego się biorą; lecz 
co nas tutaj najbardzićj zadziwia, to pe­
wnego rodzaju lekceważenie, jakie napo­
tyka oświata kobiet nawet w szeregach 
naszćj inteligencji. Nie przypominam so­
b ie , aby u nas któryś z uczonych mę­
żów wystąpił energicznie w tćj sprawie, 
podczas, kiedy najpoważniejsze umysły 
w Anglji, jak  John St. Mil( i Ilerbart 
Spenser, zajmowały się kwestją emancy­
pacji kobiet przez naukę i pracę. Pomó­
wienie o usiłowaniach w sprawie oświaty 
kobiet w A nglji, pozostawiam do chwili 
sposobniejszój, teraz przechodzę do In- 
dji. Jeżeli tam , gdzie kobieta była nie­
wolnicą, gdzie więzy przesądu przez tyle 
wieków krępowały umysł ludzki, jeżeli 
tam , mówię, są przeciwnicy oświaty ko­
biet i szkół żeńskich, to jeszcze rzecz 
łatwa do wytłómaczenia. Tam są „pra­
wowierni," czyli swego rodzaju ultramon- 
tanie, są „bram ini," którzy eksploatują 
ciemnotę ludzką i wiele jeszcze innych 
ważnych przyczyn.

Jednak pomimo tych przeszkód, ludziom 
dobrćj woli przy współdziałaniu rządu, 
udało się niemało zrobić do wydobycia 
czarnookićj Indjanki z podwójnej niewoli, 
fizycznćj i duchowćj. Ale bo tóż tam lu­
dzie nieszczędzili ani środków, ani pracy. 
Największe w tćj mierze zasługi położył 
„Związek królewstw zjednoczonych", któ­
rego komitet wykonawczy odbył w prze­
szłym tygodniu swoje zgromadzenie. Spra­
wozdawcą komitetu był indyjski babu Sa- 
sipad-Banerdzi. Dążnością Związku jest 
przeprowadzenie socjalnych reform w In ­
djach, bo tylko takie mogą powołać do 
życia zamarłe społeczeństwa rtijatyckie. 
Sprawozdawca powiada, źe w mieście, 
zkąd jest rodem, powstało kilka zakładów 
naukowych. Po wielu usiłowaniach zało­
żono szkoły dla kobiet, pomimo tego, źe 
w Indjach jest zakorzenione uprzedzenie 
przeciwko oświacie kobiet. Indyjscy „pra­
wowierni" pod żadnym względem nie chcą 
swoich córek posyłać do szkoły. Powia­
dają, źe kobieta nie jest stworzoną do 
p ra cy ; zatćm i uczyć się nie potrzebuje. 
Indjanie przekonani, źe dając ukształce­
nie kobiecie, robi się ją  wdową (Śmiech 
ogólny). Głównie nie mogą tego zrozu­
mieć, co na tćm zyskają mężowie, jeżeli 
ich żony będą wykształcone (słuchajcie!

śmiech). Z drugićj strony, wczesne wyda­
wanie za mąż wpływa niekorzystnie na 
rozwój szkół żeńskich. Często wychodzą 
za mąż dziewczęta lat pięciu, sześciu lub 
siedmiu, więc nic dziwnego, źe rodzice 
niechętnie się zgadzają na dłuższy pobyt 
w szkole. Reformatorowie Indji bardzo 
słusznie mniemają, źe wprowadzenie ko­
biety do towarzystwa przyniosłoby w tćj 
sprawie niemałą korzyść. Dla tego, aby 
ukształcić kobietę, należy dać jćj wolność. 
Cóż znaczy oświata bez wolności? Zanim 
wykształceni Indjanie nie będą mogli przy­
jeżdżać do Anglji, niepodobna oczekiwać, 
aby porzucili swoje przesądy i przyjęli 
obyczaje europejskie (oklaski). Nareszcie 
babu oświadczył, źe przyjechał do Anglji 
w celu zbadania instytucji tego kraju, ob- 
znajomienia się z życiem familijnóm i spo- 
łecznćm, i pragnie uzyskać sympatje An­
glji dla sprawy podjętćj z takićm poświę­
ceniem się ludzi dobrćj woli.

Francja.
[W  c a ł ć j  F r a n c j i ]  a szczególnićj 

w departamentach południowych wre a g i ­
t a c j a  z a  r o z w i ą z a n i e m  z g r o m a ­
d z e n i a  n a r o d o w e g o .  Pomimo tego 
jednak większość zgromadzenia robi co 
tylko może dla drażnienia opinji publicz- 
nćj i nudzenia kraju.

Sidcle, k tóry jest głównym organem te­
go ruchu, doradza, żeby nań zwrócono 
uwagę i nie lekceważono. Wspomniany 
dziennik tak mówi: „Zresztą ruch pety­
cji jest na dobrćj drodze i deputowani 
mogą wyczekiwać na jego skutek zupeł­
nie spokojnie. Rozszerza się on najwię­
cej w departamentach południowych".

„Przed końcem tygodnia —  powiada 
Progres de Lyon — ruch ten na przestrze­
ni pomiędzy Rodanem a Garonną będzie 
powszechny; zaczyna się już rozszerzać 
na przestrzeni połoźonćj pomiędzy Lyo­
nem a P aryżem ; petycje krążą już po 
departamentach Saony i Loary, Cóte d ’Or, 
Yonne i wkrótce się w departamencie Se­
kwany i Marny pokażą. W ielka zatćm 
agitacja szerzy się i należy się spodzie­
wać, źe się po całym kraju rozciągnie. 
Jćj cel korzystny, jćj środek zgodny z 
przepisami prawa, i będziemy ją  popie­
rali wszelkiemi sposoby. Z jakiegokolwiek- 
bądź punktu będziemy się zapatrywali na 
położenie' polityczne k raju , zawsze roz­
wiązanie zgromadzenia narodowego po za­
głosowaniu praw niezbędnych jest nie­
odzownie potrzebne; tylko to rozwiąza­
nie może przesileniu, w jakićm  się znaj­
dujemy , położyć koniec i nieszczęścia 
nam zagrażające zażegnać. Zresztą man­
dat zgromadzenia narodowego już się da­
wno skończył. W ybrane szybko bez po­
przedniego porozumienia się i głębszego 
zastanowienia ludności, w przeciągu dni 
dziesięciu, pod naciskiem obcych bagne­
tów, zgromadzenie narodowe podług o- 
snowy traktatu z 28 stycznia 1871 roku 
miało „wypowiedzieć zdanie, czy wojna 
ma być dalej prowadzona, albo pod ja  
kiemi warunkami będzie mógł być po­
kój zawarty". To zadanie jest już speł­
nione, pokój zagłosowany, jego wykona­
nie jest zabezpieczone przez zatwierdze­
nie pożyczki, rola zgromadzenia narodo­
wego jest już odegrana, jego wszech- 
władztwo wygasło. Prawnie nie może ono 
swćj władzy ani przedłużyć, ani tómbar- 
dzićj rozszerzyć; każde postanowienie, 
którćm by chciało swoje istnienie prze­
dłużyć, byłoby nadużyciem; każde posta­
nowienie, którćm kładłoby rękę na część 
albo na całość władzy konstytucyjnćj, by­
łoby uzurpacją. Obok tćj zasadniczćj pod­
stawy trzeba jeszcze inną czysto-politycz- 
nćj natury zaznaczyć, na którą podpisani 
pod petycją miasta Bordeaux dostatecznie 
zwrócili uwagę mówiąc: „iź pierwiastki, 
z jakich się składa zgromadzenie naro­
dowe, są tćj natury, źe będą z sobą pro­
wadziły nieustającą i bezużyteczną walkę
0 zasadę, a ta walka nie przyniesie k ra­
jowi najmniejszćj korzyści i do niczego 
nie doprowadzi".

Siacie, który ten wyjątek z powyżćj wy­
mienionego dziennika prowincjonalnego 
ogłasza, ze swćj strony wykazuje, źe za­
sadnicze warunki każdego rządu będą o- 
balone przez zgromadzenie, które się skła­
da z dwóch prawie równych sobie frakcji
1 ostatecznie nie może wytworzyć źadnćj 
powaźnćj większości.

„Z początku— powiada Siecle— rojaliści 
mieli przewagę, ale po wyborach z 2go 
lipca utworzyło się równe im co do liczby 
i co do znaczenia stronnictwo; oba stron­
nictwa ciągle się wzajemnie w szachu 
trzymają, ja k  się to ostatnio pokazało 
przy propozycji p. Riveta. Bez powaźnćj 
większości, któraby rząd wspierała, pan 
Thiers pomimo całćj swćj zręczności, nie 
będzie się mógł z miejsca poruszyć; do­
tychczas udało mu się tylko przypadko­
wą większość przy tćj lub owćj okolicz­
ności pozyskać, ale co będzie w przy­
szłości? Z prawicą niepodobna mu trzy­
mać, propozycja p. Riveta rzuciła go w 
objęcia lewicy, i chociażby czasowo na­
stąpiło porozumienie, jednakże znowu mo­
że pan Thiers nie być popierany przez 
większość i pozostawać pod zagrożeniem 
burzy parlamentarnćj. Tak dalćj trwać 
nie może — kończy Siecle — tylko roz­
wiązanie zgromadzenia może niebezpie­
czeństwu tamę położyć. Ruch petycji sta­
nowi potęgę, która ciągle się wzmaga, 
jeżeli w narodzie już zapuściła korzenie; 
zgromadzenie narodowe będzie się bro­
niło, ale ostatecznie będzie musiało żagle 
opuścić". 1

— [O k ó ln ik  m i n i s t r a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  p. L a m b r e c h t J  do 
prefektów:

W e r s a l  23 sierpnia 1871 r.
Doniesiono mi, źe w kilku miastach 

robią się przygotowania do obchodu, czy 
to rewjami gwardji narodowćj, czy tćż 
zabawami publicznemi, rocznicy 4 wrze­
śnia. Zapewne, źe rewolucja wybuchła w 
tym dniu zaprowadziła rzeczpospolitę we 
Francji, a odtąd k ra j, będąc panem sie­
bie, może z całą swobodą nadawać sobie

instytucje, jakie uzna za najstósowniejsze 
dla zapewnienia swćj pomyślności i swćj 
w ielkości; ale nie można zapomnieć o 
klęskach, które spowodowały to ważne 
zdarzenie, ani ukryć przed sobą, źe wszel­
kie świętowanie na cześć i pamiątkę jego, 
przypomniałoby zarazem nasze najsmu­
tniejsze niepowodzenia.

Zechciej pan zatćm odwołać się do pa- 
trjotyzmu wszystkich dobrych obywateli 
i przedstaw im, źe zaledwie uwolniona 
od wojny z cudzoziemcem i wojny do- 
mowćj, Francja jes t jeszcze w żałobie, że 
część jćj ziemi zajmują nie jćj wojska, i 
źe podobnego rodzaju manifestacje ura­
ziłyby, ja k  na teraz, wszystkie uczucia 
przyzwoitości.

Nie wątpię, źe pański głos zostanie o- 
gólnie posłuchany. — Ale gdyby, wbrew 
pana radom, trwano w jakich miejscowo­
ściach w usiłowaniu wykonania zapowie­
dzianych zam iarów , upoważniam pana, 
dla oparcia się im, do użycia wszelkich 
środków, jakie prawo oddaje panu na 
rozkazy.

Przyj m pan i t. d.
Minister spraw wewnętrznych 

E. Lambrecht.
Ze wszech miar zadziwia nhs powyższy 

okólnik p. ministra spraw wewnętrznych, 
bo jedno z dwojga: albo Francuzi nie 
mając się z czego radować i cieszyć nie 
będą sami dobrowolnie świętować d. 4go 
września, albo jeżeli chcą świątecznie ob­
chodzić rocznicę ogłoszenia rzpltćj, pan 
minister nie ma żadnego prawa siłą zbroj­
ną oprzeć się temu życzeniu mieszkań­
ców. Widocznie dotąd jeszcze rząd fran- 
cuzki obchodzi się z obywatelami nie jak  
z pełnoletnimi ludźmi, ale jak z dziećmi.

—  | P o s i e d z e n i e  z g r o m .  n a r .  z d. 
26 bm.J ożywione było następującym u- 
stępem. Na trybunę wśród okrzyków i 
ironicznego śmiechu lewicy, wszedł de­
putowany ze skrajnego prawego stronni­
ctwa p. Dahirel.

Pan prezes— powiada m ów ca— otrzy­
m ał na wstępie niniejszego posiedzenia 
podanie o dymisję i odczytał je, ale są­
dzę, źe nie wielu go tylko członków sły­
szało. Niemnićj jednak dowiedzieliśmy się 
zaraz, źe ten list był napisany w wyraże­
niach obraźliwych dla niektórych z nas. 
List ma być wręczony ministrowi. Jeżeli 
się nie m ylę, to w nim powiedziano, źe 
zgromadzenie narodowe zostało obrane 
tylko dla zawarcia pokoju i źe dziś przy­
znaje sobie posłannictwo jakiego niema. 
(Na lewo: to prawda!)

Dlaczegóż więc podający się o dymi­
sję, dwa miesiące zasiadał pomiędzy na­
mi? W  tych okolicznościach żądam, aby 
podanie nie było odesłane do ministra, 
aby zgromadzenie nie przychyliło się do 
niego, i aby podającego się o dymisję 
nie zastępowano kimś innym w jego o- 
kręgu wyborczym.

Na takie wystąpienie p. Dahirel, odpo­
wiedział prezes zgromadzenia: Oto jest 
list, który odczytałem na początku tćj 
sesji:

„Panie prezesie. Przekonawszy się, źe 
zgromadzenie przyznaje sobie inne prawa 
jak  te, które im udzielili wyborcy, widzę 
się w obowiązku podania się do dymisji.

Zechciej przyjąć itd.
(podp.) Jen. Faidherbe.

Sądzę — mówi dalćj p. Grćvy — źe 
panu Faidherbe wolno jest mieć takie 
albo inne zdanie; dlatego to powiedzia­
łem, źe dymisja odesłaną zostanie do mi­
nistra spraw wewnętrznych; ale nie zga­
dzałoby się z godnością izby obruszać 
się na ten list. Zresztą, zapytam się zgro­
madzenia; jakiekolwiek jest jego rozu­
mienie o przyczynach dymisji, niema ża­
dnego powodu,' ani żadnego precedensu, 
z którychby można wyprowadzić, źe dy­
misja nie może być przyjęta.

Po takićj odprawie prezesa izby, pan 
Dahirel cofnął swój wniosek, co jednak 
nie wstrzymało jego kolegi p. Baze do 
wygłoszenia zdania: źe każdy członek 
zgromadzenia ma prawo żądania dymisji, 
ale to podanie się o dymisję nie powinno 
zawierać zniewagi dla tegoż zgromadze- 
ma. —  Dalszą jego perorę przerwały po­
wszechne głosy o przejście do dziennego 
porządku.

— (N a t ć m s a m ć m  p o s i e d z e n i u )  
przemawiał jeszcze p. Laboulaye, aby w 
imie moralności poprzeć wniosek p. Haen- 
tjensa, we względzie podniesienia do 125 
franków czyli zdublowania opłaty od ka­
żdego hektolitra (25 garncy) czystego spi­
rytusu zawartego we wódkach. Może kto 
będzie utrzymywał — mówi p. Labou 
laye — źe nie należy mieszać kwestji mo­
ralnćj z kwestją finansową. Ale dobrze 
się zapatrując na rzeczy, wszystkie kwe- 
stje mają z sobą związek, tak źe można 
popierając interes moralności, służyć i 
skarbowi.

Pijaństwo jest jedną z plag naszego 
społeczeństwa, która zbyt często prowa­
dzi do samobójstwa, jeżeli nie do zabój­
stwa. Jakiż jest jednak najpewniejszy i 
najskuteczniejszy środek do powstrzyma­
nia w rozszerzeniu się jć j?  Doświadcze­
nie wskazuje i doradza tu środek pre­
wencyjny. Ale, powiedział wczoraj spra­
wozdawca, podnosząc opłaty od spirytusu, 
nie zmniejszy się tćm jego użycie. F akta 
zaprzeczają temu twierdzeniu.

Powiedziano jeszcze, źe nadtaksy od 
alkoholu byłyby niepopularnym podat­
kiem. Jest to niepoważny zarzut. Praw­
dziwa popularność jest ta ,  na którą się 
zasłuży i którćj się nabywa, prędzćj lub 
późnićj mówiąc ludowi praw aę, zamiast 
mu pochlebiać. Co znaczy, źe zrazu na- 
tworzy się malkontentów? Co znaczy, 
jeżeli poseł przemawiający przeciwko wód­
ce nie będzie na drugi raz obrany? p 0_ 
seł przeminie, ale reforma zostanie.

Co do mnie —  kończy mówca — nie 
żądał ym więcćj, jak  żeby prawo o pod­
wyższeniu opłat od spirytusu nazwane zo­
stało prawem Haentjensa albo Labou- 
layea, tak jak się mówi o prawie Gram- 
monta. (Żywe oklaski na wszystkich ław­
kach.)

Jak  wiadomo, prawo Grammonta, tak 
nazwane od głównego jego wnioskodaw­

cy i obrońcy jen. ks. Grammont, wyd 
ne zostało d. 2 lipca 1850 r. za prez 
denturv X. L. Bonaparte, a brzmi oiu  
tak: „Będą ukarani grzywną od 5 do 15 
fr., a mogą być skazani na więzienie od 
1 do 5 dni ci wszyscy, którzy publicznie 
nadużywać i źle obchodzić się będą z do- 
mowemi zwierzętami, kara więzienia bę­
dzie zawsze zastosowaną w przypadku 
powtórnego przestępstwa."

— ( N a p ł y w  p u b l i c z n o ś c i  d o  
k a s y  r z ą d o w ć j  c e n t r a l n ć j )  dla 
złożenia ra t dwumiljardowćj pożyczki jest 
tak w ielki, źe urzędnicy tego biura nie 
mogą pracy podołać. Dla ułatwienia więc 
publiczności minister finansów postanowił 
termin wypłaty 21go sierpnia opóźnić bez 
potrącenia procentu aż do 9go wrześn'a 
zamiast 29go sierpnia. Upoważniono przy- 
tćm wszystkich poborców departamentu 
Sekwany do przyjmowania tak ubiegłych 
jak  i bieżących wkładek dwumiljardowćj 
pożyczki.

— ( P o l a c y  w e  F r a n c j i )  Los ziom­
ków naszych, którzy po stłumieniu komu­
ny popadli w niewolę •wersalską i poczę- 
ści już wyprawieni zostali na pontony w 
Cherbourgu i Breście, zaniepokoił Polo- 
nję, przebywającą poza granicami Francji. 
Przed trzema tygodniami wystosowano 
list do p. Ludw ika Wołowskiego, członka 
zgromadzenia narodowego, aby wpływem 
swoim chronił nieszczęśliwych od krzywdy.

Adresanci otrzymali na to następującą 
odpowiedź:

P a r y ż  16 sierpnia.
Szanowni rodacy! Nie czekając na tak 

chlubne wezwanie, uważałem za obowią­
zek zajmować się losem Polaków uwię­
zionych we Francji, w skutek okropnych 
wypadków rokoszu komunistycznego.

Już przeszło sześć tygodni upłynęło, 
odkąd codziennie wstawiam się za nimi, 
czy osobiście, czy listownie. Lecz śledz­
two bardzo wolno postępuje. Dotąd po­
zyskałem dopiero uwolnienie K a j e t a n a  
C i e s z k o w s k i e g o  (Ćwieka). Staram 
się o równy wymiar sprawiedliwości dla 
wielu innych, a skoro co pomyślnego zaj­
dzie, nie omieszkam o tćm was zawiado­
mić. Pozwólcie mi dzisiaj szczerze wam 
podziękować za wasze zaufanD. Starać 
się będę usilnie wytrwałą pracą zasłużyć 
na tak mnie zawsze drogą pamięć ro­
dzinnego kraju.

Życzliwy ziomek 
Ludwik Wołowski, deput. paryzki.

Przypominamy p. W o ł o w s k i e m u  
p. T o k a r z e w i c z a .

Kronika potoczna i rozumności.
Jeks. nam ies tn ik  wróciwszy w fon iedziałek  

ze Skały, zabawił tylko jeden dzień we Lwo­
wie dla załatwienia spraw niecierpiących zwło­
ki. Między innemi odbyło się pod jego prze­
wodnictwem posiedzenie rady szkolnćj, na któ­
rćm obsadzono opróżnione miejsca profesorów 
przy seminarjach nauczycielskich, czego na­
głość wskazywaliśmy w dwóch koresponden­
cjach z prowincji. Wieczornym pociągiem we 
wtorek pan namiestnik udał się do Wiednia 
z sekretarzem prezydjalnym p. Fil. Zaleskim. 
W Krakowie nie zatrzymywali się wcale. P o­
droż ta ma na celu, jak się domyślają, zasię­
gnięcie ostatecznych instrukcji co do przedło- 
zeń rządowych w sejmie. (Dz. Polslci).

Dr. Sm olk a  przejechał przez Kraków do 
Lwowa.

O trzym aliśm y następujące piimo z prośbą
0 zamieszczenie:

Rada szkolna okręgowa miasta Krakowa —  
mając przekonanie, źe szkoły początkowe, cho­
ciażby nawet hojnie uposażone, bez dobroczyn­
nego wsparcia ze strony osób prywatnych lub 
korporacji obejść się nie zdołają — musi każdy 
objaw ich łaski uważać za dowód, źe uznają 
konieczność i ważność publicznćj instytucji w y­
chowania młodzieży naszćj, i źe takowe pod 
gorącą serc obywatelskich trzymać należy o- 
pieką.

Bardzo miło jest radzie szkolnćj okręgowćj, 
ze może podać do publicznćj wiadomości ślady I 
cichych dzieł dobroczynnych szkołom i nauczy­
cielstwu wyświadczonych, jakie w krótkim prze­
ciągu jćj urzędowania doszły do jćj wiedzy.

V> ny W incenty Ż ó łto w s k i ,  obywatel viemski, j  
ofiarował na premje, tj. nagrody popisowe, dla i 
uczniów 10 zła., a na wsparcie wdów po n: ^
uczycielach 40  zła., nie licząc innych darć V. 
tajnie udzielanych nauczycielstwu.'

Szanowny pan Salomon D e i c h e s ,  obywatel 
miejski, rozdzielił 60 zła. między pilną a uboga 
dziatwę w czasie egzaminów na Kazimierzu.

W ny dr. Warsehauer przyczynił się na ten 
cel datkiem 20 zła.

Szanowny p. Antoni M a rfiew icz ', radca m., 1 
obdarował szkołę na Piasku 14 książkami ozdo- 
bnemi nan ag .od y , i tyląż książkami szkołę na  ̂
Kleparzu.

Szanowny p. G ł o w a c k i ,  złotnik i obywatel i 
tutejszy, ofiarował dzieciom szkoły na Piasku i 
k lkanaście medaljoników w nagrodę pilności 
w czasie popisu.

W ielmożni księża komisarze biskupi obda­
rzyli dziatwę wszystkich szkół licznemi obraz­
kami przy klasyfikacjach.

Zarząd gminy izraelickićj sprawił dla uczniów
1 u zennic szkół na Kazimierzu 36 pięknych I 
książek na nagrody popisowe, a rada miejska ' 
krakowska udzieliła na ten cel funduszu 200  
zła., a na zapomogi 110 zła. w roku bieżącym.

Oby w tćm ogłoszeniu wdzięczne znaleźli 
uznanie, a szkoły nasze licznych naśladowców.

Z rady szkolnćj okr. miejskićj 
Kraków 23 sierpnia 1871.

Zaw iadom ienie . — Izba handlowo-przemy- 
słowa krakowska zawiadamia strony intereso- [ 
wane; że w biurze jćj od godz. 8 z rana do
2 z południa, wydawane bywają szczególnićj 
dla fabrykantów, osób stanu handlowego i prze­
mysłowców, bezpłatnie karty legitymacyjne do , 
jazdy koleją żelazną na wystawę przemysłową 
w Bielsku-Białćj, a to za opłatą tylko połowy 
ceny przy wsiadaniu na tutejszym dworcu ko­
lejowym.

Dzisiaj o godz. 11 przed południem opu­
ściła Kraków pierwsza połowa węgierskiego 
pułku W aza, a jutro o godz. 1 w południe w y­
jeżdża druga połowa. Dwa bataljony będa 
stać załogą w okręgu uzupełnienia w Jugr..o f 
(Erlau), 1 bataljon zaś w Bańskiej B ystizycy  
(Neusohl). Odjazd wojska odbywał się z towa­
rzyszeniem marsza R akocego, którego do
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n ied aw n a  n ie  b y ło  wolno g rać  n aw et cyw ilnym  
m uzykom , a  z  k a ta ry n ek  w yjm ow ała  po lic ja  
Walce g ra jące  go.

Otrzymaliśmy następujące pismo:
„Wiadomość w nr. 196 Kraju podana o wy 

lewie nowego źródła w salinach tutejszych, nie 
ma iadnćj podstawy.

Wieliczka, dnia 31 sierpnia 1871 r.
C. k. zarząd salinarny: 

L eo .u
Z nad Skawy, 25 sierpnia.— Ciekawa pod 

każdym względem historyjka o którśj obecnie 
donoszę, i przy którśj wiele znaków zapytania 
pomieścić by się dało, niechaj pomnoży ów 
szereg rażących ilustracji, które z każdym dniem 
coraz bardziśj ogół przekonywają, że niektóre 
sądy powiatowe u nas gdzie jeszcze przypad­
kiem ze starśj ery zaaklimatyzowana, baehow- 
ska lub szmerlingowska figura prezyduje, bar­
dzo szybkiśj potrzebują reformy.

Obznajomiony ze stosunkami dotyczącymi, 
palcem wskażę nadużycia jakie się gdzienie­
gdzie praktykują. Obecnie chodzi jednak o je ­
den tylko fakcik, który powyższe mniemanie, 
nawet wobec najprzychylniejszych żywiołów, 
W zupełności usprawiedliwić jest zdolny.

Mianowicie: złożył N. N. na dniu 16 marca 
r. b. kwotę 210 zła. na rzecz nieletniśj swćj 
siostry do depozytu c. k. sądu pow. w Mako- 
wie i oczywiście spał spokojnie, nie mógł bo­
wiem nawet w najśmielszym śnie swoim tak 
bezpiecznego schowania na grosz sierocy, za­
liczać do schowek , które świat złośliwy 
ochrzcił ostatniemi czasy: schowkami ńlaK irch- 
mayer. Tymczasem mijały dnie, tygodnie a na­
wet i miesiące, sier. ta rachuje w duchu i cieszy 
się procentami, jakie jś j juz przyróść musiały; 
i wszystko by się bardzo nadobnie zakończyło 
gdyby ów co pisał w imieniu strony podanie 
1 pieniądze składał, nie spotkał się z swoim 
klientem, i nie zapytał go, czy też jakie uwia­
domienie o złożonych pieniądzach otrzymał. 
T raf chciał, ie  tak się stało, i że odpowiedź 
klienta była przeczącą, czem pytający zanie­
pokojony ze względu na swą odpowiedzialność 
za złożone obce pieniądze, szpśrać zaczął po 
sądzie; niestety, jednak nie znaleziono podania 
i pieniędzy, a w braku pana sędziego samego, 
który gdzieś po czeskićj swej ojczyźnie za u r­
lopem wojażuje, od tymczasowego zastępcy 
jego taką odpowiedź otrzymał: że numer ten 
(sic!) załatwionym nie jest, i ze on (zastępca) 
byłby ten kawałek dawno załatwił, gdyby mu 
go odjeżdżający pan sędzia wraz z pieniędzmi 
był zostaww.

Nagi ten,fakt wraz z tą okolicznością, że 
źnów w inąój, sprawie spadkowćj depozyt 7 6 
zła. 40 c. po 11-miesięcznćm uwięzieniu do­
piero we dwa dni po wpłynięciu owych 210 zła. 
Ze sądu ek “pedjowany został, nasuwa rozmaite 
myśli a tohni zbyt moralne ani budujące. — 
Mianowicie saś mimo woli pytać by się wypa­
dało: „gdzię są pieniądze? dla czego je zaraz 
do zarządu jtasy, nie złożono? kto ponosić bę­
dzie szkodę małoletnićj wyrządzoną, jeżeli się 
pieniądze znajdą? o czem nie wątpimy; wresz­
cie, kto się dopuścił tak brzydkiego sprzenie­
wierzenia, które kwotę 5 zła. do zbrodni po­
trzebną, o wiele przenosi.

Fakt ten  d o ty cząca  oso b a  p rze ło żo n ć j w ła ­
dzy dość daw no d o n io sła , k to  tam  je d n a k  wie, 
czy n a s tąp i ja k ie  u rzędow e w yjaśn ien ie  tć j  z a ­
g adk i, k tó ra  lubo  je s t  z a g a d k ą , zaw sze je d n a k  
do ro zw iązan ia  j ś j  w iele n ie  p o trzeb a . W  in ­
nych  okolicach  p ięk n e j i cyw ilizacy jnśj E u ro p y  
gdzie  sądow nictw o o tacza  zaw sze a u reo la  nie- 
posz lak o w an śj p raw o śc i, p o d o b n e  g o sp o d a r­
stw o n ie  u sz ło b y  ap ro b a ty , ja k iś j  j e s t  w a rte ;
U nas jednak będą zdaje się śledztwa, indaga- 
gacje, dochodzenia, protokuły, rozprawy, awan­
tury i na niczśm się skończą, bo nic łatwiej­
szego, jak mając dość czasu podsunąć te 210 
zła. i tłómaczyć się omyłką lub zapomnieniem 
albo też jakiem innym ad hoc szyberem.

W Altonie i Hamburgu wybuchła cholera. 
Senat hamburgski zawotował 250,000 mark 
na cele sanitarne.

Statystyka sam obójstw w  Prusiech —
W  o sta tn im  ąeszycie czasopisma biura królew- 
sko-prusko-statystycznego, znajdujemy rozpra­
wę napisaną przez doktora prawa H i 1 s e g o 
»0 samobójstwach," z którśj najważniejsze po­
dajemy wyciągi: Liczba samobójstw wynosiła
Wedle tśj rozprawy w r. 1869 aż 3,187, z któ- 
rśj to liczby 2,573 przypada na mężczyzn 
a tylko 614 pa kobiety. Mężczyźni więc za­
bijają się przeszło 4 razy częściśj niż kobiety,
Co a u to r  tś j  ro zp raw y  p rzy p isu je  okoliczności, 
*e k o b ie ty  m piśj n iż  m ężczyźni w ystaw ione  są  
na  p rzeciw ności życia. Jak k o lw iek  ta  liczba  
8am obójs!w  w ielką w ydaw ać się m oże, je d n a ­
kow oż nie je s t  ona je szc ze  d o k ład n ą , poniew aż

w stanie zamożniejszym wiele zachodzi samo­
bójstw, które milczeniem często bywają pokryte 
i do wypadków nieszczęśliwych zaliczane.

Z męzczyzn 1,636 powiesiło się, 425 uto­
piło, 320 zastrzeliło, 80 poderżnęło gardło, 
9 zakłóło, 7 zadusiło, 59 otruło, 2 gazem 
odebrało życie, 18 rzuciło pod w agony kolei 
zelaznśj, 16 rzuciło się z wysokości, 1 się sp a lił 
mężczyzna, a śladów samobójstwa 2 osób nie 
docieczono. Kobiety równie chętnie się topią 
jak  wieszają: gdyż 265 kobiet przez pow iesze­
nie a 262 przez utopienie odebrało sobie ży­
cie, 52 kobiet otruło się, 22 p o d e rżn ę ło  sobie 
gardło, z pozostałśj zaś liczby kobiet 7 wy­
skoczyło z okna, 2 rzuciły się pod w agony 
kolei, 1 udusiła się, 1 roztrzaskała sobie gło­
wę i 1 się zastrzeliła.

W  znacznśj tśj liczbie samobójstw, 9 tylko 
znajdujemy wypadków, w których kilka osób 
razem życie sobie odebrało, a mianowicie wje- 
dnym wypadku 3 młode dziewczyny utopiły 
się w rzece, 4 razy małżonkowie i 4 kochan-

podobiznę pisma i rysunku, tak jak najlepszy
kaligraf.

Wystawa sztuk pięknych, znajdująca sie na 
pierwszśm piętrze, jest bardzo kompletna; obej­
muje ona — prócz malarstwa i rzeźb — meble 
ozdobione w malowania, rzeźby lub cyzelury; 
forniery, dywany, hafty, szale, koronki. W szy­
stkie wyroby i dzieła zalecają się głównie war­
tością artystyczną. Nowa ta myśl i sprawiedli­
wa stawia na stopie równości z malarzami i 
rzeźbiarzami mnóstwo skromnych i cichych ar­
tystów, których utwory wyganiano między rę­
kodzielnicze; da poznać ich nazwiska publicz­
ności, która łączyła je  zawsze z nazwiskami 
fabrykantów. W y k o n an ie  tśj myśli podniesie 
owych artystów w ich własnych oczach.

Na dzisiejszśj wystawie zdaniem wszystkich 
krytyków malarstwo angielskie je s t najsłabiśj 
przedstawione; artyści zaś szkoły francuskiśj 
z gałęzią belgijską przewyższają wszystkich in­
nych. Dotąd wystawy sztuk pięknych obejmo­
wały tylko malarstwo, rzeźbiarstwo i architek-

kowie. Najcześciśj wydarzają się samobójstwa’ turę; muzyka nie należała do konkursów, bo
nie wiedziano jak przedstawić tony. Trzeba 
było odwagi anglosaskiśj, aby tę nowość wpro­
wadzić.

W północnśj galerji pułkownik Scott, archi­
tekt nowego pałacu, wzniósł ogromny amfiteatr 
Halla-Albert, zbliżający się rozmiarami do rzym­
skiego Colosseum, od którego pożyczył forme 
harmonijną owalu mało przedłużonego. Budy­
nek ten jest prosty, z czerwonśj cegły, palonśj 
gliny (terracotta) i z gipsu; ale piękność kształ­
tów, harmonja kolorów, pełność rozn iarów, 
wyborne położenie wystarcza do zrobienia go 
klasycznym. Gmach ten jest zarazem salą kon­
certową, salą prelekcji, aieną gier, ćwiczeń i 
muzeum. Jeżeli przez swój kształt Halla-Albert 
jest amfiteatrem rzymskim, przez rozkład swój 
jest dziełem oryginalnśm, gdzie przepisy este­
tyki umiano pogodzić z wszelką wygodą.

Sklepienie stanowi ogromna dwoista kopuła 
szklana; dwatysiące płomieni gazu zamieniaja 
je  wieczorem z dachu przezroczystego w sufit 
świecący, którego jasność łączy się ze światłem 
pięciu tysięcy kandelabrów gazowych na dole. 
Ponieważ atmosfera Londynu przesycona jest 
sadzą, powietrze wchodzi do gmachu przez 
przyrządy przewiewne. Ośm tysięcy osób może 
się pomieścić w Halla-Albert. W edług zwyczaju 
angielskiego pierwsze miejsca najmuje sie na
999 lat za sto ft. szterl. Przez ten c z a s  jak
mówi znana bajka — król, osieł i ja  umrzemy. 
Orkiestra mająca objąć tysiąc wykonawców po­
siada także ogromny organ. Zupełnie nowego 
pomysłu jest kolumnada wokoło, która wieńczy 
i obiega najwyższe piętra sali. Światło wchodzi 
przez trzydzieści bogatych łuków, opartych na 
sześćdziesięciu kolumnach ze żółtego stjuku 
syeńskiego. Ten korytarz wzniesiony wysoko 
stanowi rodzaj sali; malarze i rzeźbiarze wy­
stawiają tam swe prace, które można oglądać 
przysłuchując się dziełom muzyków.

Halla-Albert jest więc prawdziwą świątynią 
sztuki. Dziś eliptyczna ta  galerja poświęcona 
jest wystawie obrazów, litografji, a nawet i 
fotografji.

w okolicach więcśj ucywilizowanych, i to mię­
dzy osobami,, jeżeli można powiedzićć, nawpół 
wykszałconemi; z czego się pokazuje, że pewną 
ogładą pokryta nieniadomość jest najniebez­
pieczniejsza, bo też tego rodzaju ludzie naj- 
więcśj chorują na zarozumiałość, a najmniśj 
mają podstawy moralnśj. Tak samo wydarzały 
się częściśj stosunkowo samobójstwa w klasie 
zasnożnśj jak niezamożnśj, co łatwe jest dosyć 
do wytłómaczenia, ponieważ zamożny często 
stroni od pracy, a straciwszy odziedziczony 
majątek, traci zarazem środki egzystencji. Co 
się tycze wieku samobójców, 3 wypadki samo­
bójstw zdarzyły się między dziećmi do 10 lat, 
28 wypadków u dzieci od 10 — 15 lat, naj­
większa liczba samobójstw u mężczyzn od 20 
do 50 roku (299), u kobiet od 2 5 — 50 lat (75). 
Zasmucające są wypadki, w których 157 osób 
odebrało sobie życie od 70 — 80 lat i 28 w wie­
ku przeszło 80 lat. Osoby te nie mogły widać 
znaleźć pomieszczenia w domu opieki dla ubo­
gich, a ta okoliczność smutne rzuca światło na 
niedomagania socjalnych tamtejszych stosun­
ków. Nadmienimy jeszcze, że stosunkowo wię- 
cśj wydarzało się samobójstw w dni świątecz­
ne niz powszednie; w godzinach wieczornych i 
nocnych najwięcśj odbierano sobie życie, a stan 
księżyca o tyle tylko wpływ wywiera, że w cza­
sie pełni mało wydarza się samobójstw; ci któ­
rzy na komornśm częściśj odbierają sobie ży­
cie, niż ci którzy żyją w kółku familijnśm, i 
dla tego więcśj napotyka się samobójstw u nie­
żonatych niż u żonatych.

Rozprawa powyższa, z którśj podajemy da­
ne, zastanawia się jeszcze nad powodami do 
samobójstw, jako to: nad wpływem powołania, 
stosunków majątkowych, pory roku, roboczych 
stosunków i t. d.

W ystawa pow szechna w  Londynie. —
Wystawy międzynarodowe w Anglji — zamiast 
odbywać się co dwanaście lat, jak  we Francji— 
będą odtąd coroczne; ale ogół wszystkich ró­
żnych rękodzieł będzie podzielony na siedm 
serji, a co rok jeden tylko z tych oddziałów 
przypuszczony będzie do wystawy; rękodzieła 
w ten sposób przedstawiać się będą tylko co 
siedm lat. Wyjątkowo nowe wyn .lazki, ogro 
dnictwo i sztuki piękne powracać będą co rok 
do konkursu.

W  tym  ro k u  w y staw a obejm uje  m a te rja ły  
naukow e, w y ro b y  z w ełny  i garn carstw o  we 
w szystk ich  szczegó łach  z tem i ręk o d zie łam i po  
łączo n y ch , od  a r ty k u łó w  n iew yrob ionych  aż  do 
m achin  i rzeczy  do b ezp o śred n ieg o  u ż y tk u  s łu ­
żących.

Galerje wystawy wzniesione są w bogatym 
ogrodzie towarzystwa królewskiego ogrodnictwa 
w South-Kensington, na południe Hyde-Parku, 
na miejscu wystaw z 1851 i 1862 r. Budynek 
składa się z czterech galerji prostokątnych, po­
stawiony z cegieł, powierzchowności prostśj.

W  oddziale zachodnim umieszczono wszyst­
ko, co obchodzi przemysł wełniany: od żywego 
barana aż do zrobionego surduta, przechodząc 
przez niezliczony szereg machin w ruchu, które 
przed oczyma zwiedzających z ubrania mery­
nosa wyrabiają runo elegantów paryskich.

Druga podobna galerja poświęcona jest cera­
mice i majolice. Tworzące ją  sale są pysznie 
urządzone i przedstawiają widok bardzo po­
wabny. Tu głównie jaśnieje smak artystyczny 
i subtelny, jaki Anglicy nabyli od wystawy r. 
1851. W  porcelanach i fajansach mamy ładny 
dodatek, który komisarz francuski p. du Som- 
merard mimo wszystkich przeszkód z wytrwa­
łością angielską i gustem paryskim urządził.

M ała g a le rja  n a  p o łu d n ie  zaw iera  now e w y­
na lazk i. P o d a m y  ty lk o  jed e n , a  ty m  je s t  te le ­
g ra f  au to g ra ficzn y  M eyera , k tó ry  da je  z u p e łn ą

HOTEL SASKI. Przyjechali: Alojzy Ro- 
zemberg wł. d. z córką, Joanna Kijewska ob., 
Feliks Mieszkowski ob. z familją, z Kongre­
sówki; Zygm. Pepłowski kup. z Berlina; Józef 
Piwoński adwokat, Karol Teliga ob. z żoną, 
Aleksandra Waligórska ob., z Warzawy; Henryk 
Bzowski urzędnik z żoną i siostrą ze Sosnowca; 
August y. Ancken kup. z Hamburga.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W ystawa przem ysłow o-rolnicza w  Białej.

III.
Fabryki sukna w Bielsku i Białój po­

nosiły dotąd znaczne koszta na sprowa­
dzanie ogromnój liczby potrzebnych ma­
szyn z Anglji i Belgji. Zaprowadza już 
pod tym względem znaczną oszczędność 
szybko wzrastająca miejscowa fabrykacja 
maszyn w związku z sukiennictwem zo­
stających, a wielkie z a k ł a d y  r e p a r a -  
c y j n e  zapobiegają skutecznie bardzo 
uciąźliwój potrzebie przesełania zagranicę 
do naprawy uszkodzonych maszyn wyro­
bu angielskiego lub belgijskiego. Są to 
warsztaty, bez których wielkie wyrobnic- 
two sukiennicze bialsko bielskie doznawa­
łoby niebezpiecznych przerw tamujących 
w bardzo szkodliwy sposób ciągłość ro­
boty, a mniejsze fabryki wcale powsta- 
waćby nie mogły.

Z wielkiój liczby maszyn, których prze­

m ysł sukienniczy wymaga, fabryki miej­
scowe wyrabiają już m e c h a n i c z n e  
w a r s z t a t y  t k a c k i e ,  w a ł k o w n i e ,  
p o s t r z y g a l  n i e  i w y s  t r z  ę pi  al  n i e ,  
a wielkie warsztaty reparacyjne, zaopa­
trzone w potrzebne przyrządy, naprawiają 
uszkodzenia u maszyn parowych, u kół 
i ramion w systemie pędów, i u p r z ę ­
d z a l n i ,  które się jeszcze z zagranicy 
sprowadzają.

Najlepsze okazy maszyn wyrabiających 
się w miejscu wystawili panowie H o i n k e s  
i S p ó ł k a ,  i pp. S t e r n i k e l  i Gi i l -  
c h e r  z fabryki, która głównie pracuje 
na zaspokojenie potrzeb własnego zakła­
du sukienniczego tychże panów, najwięk­
szego w Białćj, o którym już mówiliśmy 
przy sposobności przeglądania okazów su­
kienniczych. H o i n k e s  wystawił wałko- 
wnię, dwie postrzygalnie i doskonały przy­
rząd do przesuwauia czółenka w mecha­
nicznym warsztacie tkackim. S t e r n i k e l  
i G tt 1 c h e r wystawili warsztat mechani­
czny tkacki z przesuwalnią aż trzech czo 
łenek i z nadzwyczajnie ładnym przyrzą­
dem do regulowania osnowy, celem w y­
rabiania rozmaitych wzorów.

W a l e c  p o s t r z y g a l n y  wyrobu akwi s -  
g r a ń s k i e g o ,  wystawiony obok wyrobów  
Bilsko-Bialskich odzuacza się niezrówna 
ną dokładnością odrobienia, ale porówna­
nie z nim takich samych walców w po 
strzygalniach p. Hoinkesa z Bielska daje 
nam poznać większą praktyczność wyro­
bów Bilskich. W alec akwisgrański wyro­
biony z jednój sztuki metalu za lada 
uszkodzeniem, choćby tylko wypryśnię­
ciem ostrza noży ślimakowych na gru­
bość łebka od szpilki musi być zdjęty 
i do naprawy oddany. Bilskie noże ślima­
kowe są nasadzane za pomocą bardzo 
zręcznego przyrządu i w razie uszkodze­
nia mogą być zastąpione nożami rezerwo- 
wetni. Zapewne poprzednie częste odseła- 
nia do d a l e k i c h  reparacji stały się po­
budką tego pomysłu.

W  przesuwalni p. Hoinkesa czółenko  
biega z taką zwinnością i precyzją, że 
zabawia całą zwiedzającą publiczność.

W ielkie zajęcie obudzą m iędzy znawca­
mi miejscowemi patentowana maszyna no- 
wćj konstrukcji do apretowania tkanin 
wełnianych pana S t r o k o s z a  z Berna. 
Szczotki i osty (Weberkarden) zastępuje 
walcami okrytemi gęstą siatką z odpo­
wiednio zaostrzonego drutu. Trzebaby ją  
widzieć w użyciu. Z konstrukcji zdaje się 
wynikać, że przeznaczona do nadania po­
loru wyrobom gładkim bez najeżonego 
włosa, który wystrzępiając, ścina zaraz 
przy samój nici. Odrobienie jój wzorowe.

B a r d z o  s i l n i e  zbudowany stęp że 
lazny do czyszczenia odchodów wełnia­
nych i patentowana wałkownia z syste­
mem dwóch korb za jednćm poruszeniem  
odwrotnie pracujących (Doppelkurbelwalke) 
w połączeniu z pralnią pana O s k a r a  
S c h i m m e l  z C h e m n i c  należą do no 
wych wynalazków, których doskonałość 
dopiero w użyciu można wypróbować, ale 
już na pierwszy rzut oka uderzającą jest 
fundamentalność budowy, a przytem aku- 
ratność wchwytywania jednój części w 
drugą, którą już ucho po sprawianym sze­
leście ocenić może.

Na tóm zakończym y przegląd główniej­
szych maszyn przysługujących wyrobnic- 
twu sukienniczemu.

W  tym samym lokalu przemysł miej­
scowy wystawił dwa rzędy powozów. 
Okazy te odznaczają się wystarczająco 
silnóm okuciem, dobróm osadzeniem kół 
na osi, dobrze zwartą więzią pudła, na 
oko przynajmniój nieźle wydającóm się 
odlakierowaniem i doborem skór. K ształ­
tem naśladują wiedeńskie, ale jest jednak  
w nich coś, co trąci Białą i Bilskiem. Nie 
razi to przesadnie, a l e — j e s t .  Oprócz 
tego uderzają jeszcze jedną bardzo nie­
miłą wadą. W iększa ich część jest bez 
drzwiczek. Przeważający ten sposób bu­
dowania stał się widać powodem, że rze­
mieślnicy nio nabyli wprawy w osadzaniu 
drzwiczek. Gdzie tylko więc drzwiczek 
użyto, tam wszędzie klekoczą na wszyst­
kie strony, z jedynym wyjątkiem starćj 
firmy pana F  u c h s a niezaprzeczenie do­
tąd najlepszój. Inne firmy na równój mię­
dzy sobą stopie doskonałości stojące są;

eutscher, Schimke, i inni. Są tóż powo­
zy Opawskie (Pohla) i Cieszyńskie. D o  
nowych pom ysłów należy lekki Ghik

Fuchsa, u którego tylko siedzenie powin­
no być niżój osadzone.

Andrychów 29 Bierpnia. — Pszenica 5.45, 
żyto 4.05, jęczmień 3.40, owies 1.75, kuku­
rydza 0 .— , ziemniaki 2. — , siano 1.50, konicz 
1.80, słoma 1.40, drzewo twarde 8, miękkie 
6.30, funt mięsa 0.20, masa masła 1.30.

Dębica 30 sierp. — Pszenica 5, żyto 3.60, 
jęczmień 2.75, owies 1.60, groch 5, bób 3.50, 
proso 3, tatarka 2 .65 , ziemniaki 1.60, siano 
1.40, słoma 1 .— , funt mięsa 0.18, drzewo 
twarde 11, miękkie 8, robotnik 0.60.

Gorlice 29 sierpnia. — Pszenica 5.50, żyto 
6.60, jęczmień 3 .— , owies 1.80, kukurydza
4.50, ziemniaki 1.30, siano 2.15, słoma 1.90, 
drzewo twarde 6, miękkie 4.80, ft. mięsa 0.16, 
wyrobnik dziennie bez wiktu 0.50.

RzeSZÓW 29 sierp. — Pszenica 4.37, żyto
3.35, jęczmień 2.80, owies 2.30, groch 4.75, 
fasola 5.25, tatarka 2.65, proso 2.90, ziemniaki 
2.08, koniczyna 25, siano 1.45, słoma 0.95, 
drzewo twarde 13, miękkie 8.50, okowita 0.72, 
funt masła 0 .54, mięsa 0.19, kopa jaj 1.05, 
centnar lnu 24, konopi 20.

Żyw iec 28 sierpnia. — Pszenica 6.50, żyto
4.50, jęczmień 3.50, owies 2.50, groch 5.25, 
bób 4.80, tatarka 6.50, proso 7, kukurydza
4.35, ziemniaki 2.40, siano 1.05, konicz 1.50, 
słoma 2, drzewo twarde 7, miękkie 5.80, masa 
okowity 0.80, masła 1.30.

C ieszyn  19 sierp. — Pszenica 82 ft. 6.18, 
żyto 78 ft. 3.66, jęczmień 70 ft. 2.82, owies 
46 ft. 1.78, funt masła 0.56.

Lipnik  31 sierpnia. — (Od ajencji banku ga­
licyjskiego dla handlu i  przemysłu.) — Na targ 
wczorajszy i dzisiejszy dostarczono wołów 365, 
pozostało niesprzedanych 90 i te pójdą do W ie­
dnia. — Spekulanci zakupili do Wiednia 200, 
reszta poszła do Berna, Pragi, Ołomuńca. — 
Płacono za centnar martwy loco W iedeń 33 
do 34, na nogach 2 4 0 — 460 zła. za parę.

Kupców zagranicznych nićma. Jak sprzeda­
jący tak kupujący żalą się na ciężkie czasy 
dla handlu wołowego. Ceny wołów są bardzo 
wysokie za granicą, zkąd cokolwiek większy 
spęd na targu przyprawia o wielkie stiaty.

Z powodu ciągłych w tym roku kontumacj 
w Oświęcimie wysyłają woły po większej części 
wprost do W iednia dlatego targ tamtejszy za 
wsze przepełniony. Kupcy czescy i morawscy 
niezawsze znajdują tu  potrzebny im towar.

KsięgoSUSZ wybuchł na obszarze dworskim 
w Gusztynie w powiecie borszczowskim.

Z tego powodu zarządzono środki ostrożności 
i ustanowiono trzymilowy okręg zarazy, do 
którego wcielone zostały wsie z powiatu bor- 
szczowskiego : Bereżanka, Burdiakowce, Cyga 
ny, Dęb iwka, Głęboczek, Gusztyn, Gusztynek, 
Iwanków, Jezierzanka, Jezierzany, Kozaczyzna, 
Łanowce, Łosiacz, Muszkatówka, Piłatkowce, 
Piszczatyńce, Podfilipie, Puklaki, Skała miasto, 
Skała stara, Słobudka borszczowska, Słobudka 
turylecka, Strzałkowce, Tarnawka, Trójca, Tu- 
rylcze, Wierzcliniakowce, Wierzbówka, Wol- 
kowce, Wysuczka, Załucze, Zbrzyź, Zielince, 
Zwiahel;

z powiatu husiatyńskiego: Suchodół z Troja- 
nówką, Sidorów, Szydłowce, Zielona, Tłusteń- 
kie, Krzyweńkie, Probużna, Hryńkowce, C/arno- 
końce wielkie i małe ze Słobudka, Wasylków, 
Kociubińczyki, Bossyry, Siekierzyńce;

z powiatu czortkowskiego: Szmańkowczyki, 
Szmańkowce, Kolędziany, Zalesie, Dawidkowce;

z p o w ia tu  z a le szc z y ck ieg o : K oro lów ka, Sko 
w ia tyn .

Jarm arki i targi na bydło, równie jak  prze­
pęd bydła w okolicy został wstrzymany.

ż ą d a l i  p taeątą a a ją
praca

KRAKQW 1 września.
O lic. indem, galic. 
kupon ubiegły 1 - 9

4%  fjinty »a.siaw. palie.
kupon ubiegły — 67 

5%  L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły — 83 

1%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 75 

5%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 94 

L isty zast. hip. gal- 
kupon ubiegły 2.9 

9°/o L isty  zast. banku włsc.
kupon ubiegły— 1- 

A kcje kolei Kar. Ludwika 
„ „ C zerń .-Jassy . •
„ banku dla handlu i

przemysłu 8 0 ...........
Losy 50/o (Donau Regulir.) 
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S reb ro  (obrączkow y rubel) 
R ub le  p ap ie r, rossy jsk ie
T alary p r u s k ie ................
L u k at obrączkow y.........
?0  franków ka 
R ółim perjał rossyjski. ■ ■

WIEDEŃ. 3 !  s ie r p n i a .  

Dług państw a:
Renta austryacka . .  • • ®°/( 

„ „ w  srebrze 5%

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za l n0 
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, ue 
. . 10 '
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5 %  D onau Reguł, za 100
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--
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Galic. dla handlu „ W ied. . . .  80 95 — tf4 50
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Listy zastawne.
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„ „ 3 3  lat los S'^.wa.
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5% 
6°/« 
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5% 
6 °/„  
5 ‘/j 
5 7 j  
5
5% 
5"

„ B anku Hyp. . . .  
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a » » 50 „
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89 —
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9 t —

81 2 - 
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W ęg. gal. Lupk. 5 %  „
„ Nrdost 300 5%  „
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Weksle na 3 mieś. 

F rankfurt skout. 3 */2 %  
Ham burg „ 2>/s
Londyn „ 2 ,
Paryż „ 5 ,

Monety:
B ukat w a ln y  ..............
20 frank, austr ”
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S reb ro ......................
T alar p r u s k i ................

LWOW. 30 sierpnia 
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" n krajów . 80 
Listy *a8t. galic 50

T — . . .  41/fl
. banku hip. 6°/., 

_ „ włościan 6°/„
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R ubel srebrny obrączk 

papier.

WARSZAWA, 31 sierpn 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

" Paryż  3 mifr . 10d 
” .W iedeń 150 z łr .2 m 

J® kol. warsz.-wied 
n rt warsz.-bjdsr. 
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-usty zast. serji 1 . .  4%

n t „ 2 . .  40/n
kupon ubiegły 
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„ likw idacyjne. -*'Va 
kupon ubiegły

BERLIN d. 31 sierpnia. 
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8 .
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20
50
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87 25

87 25 87 —

K>2 40 102 30
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47 — 46 9 i
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;o — 7 i —
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76 75 76 >5
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1 62 1 61

Rs. k. Rs. k.
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89 7" —
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31 — 90 —-
— — — —
— — — —
89 76 89 60
83 76 88 50
__ 7l> — —
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— 95 — —
75 8 | 74 83

1 — ] — —

talar, j 
403/„ |

TY D ZLEIŚr G I E Ł D O W Y ,
(Dokończenie.)

W  W a r s z a w i e  w miarę pogorsza- 
jącój się tendencji dla waluty w Peters­
burgu i Berlinie, obroty giełdowe słabły. 
Po zaprzeszło-tygodniowych raportach, 
wskazujących jój podwyżkę, sądzono po­
czątkowo, że osłabienie jest chwilowe, a 
tóm mniój chciano się poddać nowemu 
kierunkowi, i e  jeden z tamtejszych do­
mów przez cały  tydzień oddawał chętnie 
żądane sumy na Berlin w krótkich ter­
minach; jem u też zawdzięczyć można, 
że całotygodniowa zniżka wynosi tylko 
XU%,  gdyż w sobotę płacono na Berlin 
1245/6^> na Londyn 7 .52‘/2. Obniżenie 
się walut obcych w Wiedniu, o czóm wy- 
żój wspomnieliśmy, odbiło się dopiero w 
sobotę na giełdzie berlińskiój, przez co 

w W arszawie w ciągu tygodnia ta wa­
luta utrzymała się przy 102 x̂ % .  Z pa­
pierów publicznych kupowano najwięcój 
nowych b%  listów zastawnych, likwida­
cyjnych i akcji wiedeńskich, dawne listy 
zastawne za przykładem Berlina pozosta­
ły  w zaniedbaniu i obniżce o blizko 
kiedy tamte tyle zyskały. Sprzedano też 
partję akcji łódzkich po 1 0 0 '/4 i cokol­
wiek akcji ubezpieczeń po 146 i 146'/2. 
W  innych papierach, jak  premjach ros­
y jsk ich  listach zastawnych i metalikach, 
tranzakcje były bardzo rozdrobnione.

Wiadomości telegraficzne.
Paryż 30 sierpnia. Dziennik La Cloche 

gani dzienniki \ e r i t i , SiŁcle i wszystkie 
dzienniki prowincjonalne, przemawiające 
za rozwiązaniem zgromadzenia narodowe- 
go, w końcu dodaje: „W obec Prusaków 
zajmujących kraj nasz, byłoby to zbrodnią.

Rzym 30 sierpnia. Miasto zaniepokojo­
ne wiadom ością, że p a p i e ż  d o s t a ł  
o m d l e n i a ,  p o d o b n e g o  d o  a p o ­
p l e k s j i .  W szyscy bawiący tu kardyna­
ło w ie , zebrali się w Watykanie. Pomimo 
zapew nień, że „omdlenie jest przemijają- 
cćm ,“ obawa wzmaga się.

Madryt 30 sierpnia. Gaceta ogłasza d e­
k r e t  a m n e s t y j n y ,  który na wstępie 
tak mówi: Rząd zna tajne źródła, z któ­
rych się zasilają przeciwnicy obecnych 
stosunków politycznych, wie o słabości 
ich i braku znaczenia, rząd dosyć ma si­
ły, by stłumić wszelki rokosz przeciw  
konstytucji lub przeciw dynastji.

Amnestja dotyczy wszelkiego rodzaju 
przestępców politycznych.

Osobne rozporządzenie nakazuje zao­
szczędzenie w budżecie ministerstwa woj­
ny i to o 3,6^:2,025 pecetasów; inne roz­
porządzenie reorganizuje ministerstwo dla 
spraw kolonjalnych.

Przegląd polityczny.
Dzienniki angielskie zastanawiają się 

nad konferencjami w Gastein i widzą 
w nich poczęści gwarancję pokoju na 
wschodzie. D aily  News przypuszcza, że 
Rossja naprzód wiedziała o tóm, o czóm 
w Gastein miała być narada. Dziennik  
ten nie dziwi się niepokojowi Europy, 
„bo jeżeli z Wezuwjusza się dymi, Nea­
pol jest niespokojny,“ również i Europa 
doświadczyła już grozy sesji monarchów.

Mimo pogróżek prawicy zgromadzenia 
narodowego francuskiego, przeważył prze­
cież rozsądek w chwili stanowczój i zna­
ny wniosek Yiteta z poprawką Dufaure 
przeszedł ogromną większością głosów. 
Thiers otrzymał zatóm żądane wotum 
zaufania i zarazem przedłużenie władzy, 
a rzeczpospolita francuska doczekała się 
nareszcie oficjalnój sankcji. Zarazem je ­
dnak zgromadzenie narodowe uznało się 
jako ciało ustawodawcze, a tóm samóm 
zabezpieczyło swoje dalsze trwanie.

W  Hiszpanji rząd odkrył znów spisek 
karlistów, skutkiem czego znaczne od­
działy wójsk posunęły eię do prowincji 
Nawary, aby zapobiedz wtargnięciu Don  
Karlosa od francuskiój granicy.

W  Rzymie budzi niepokój stan zdro­
wia Piusa IX , który zmęczony owacjami 
i przyjmowaniem licznych deputacji, za­
słabł.

Ostatnie telegramy.
LWÓW 1 września. Rada miejska 

uchwaliła jednomyślnie jako strona 
kontrahująca zrzec się przywileju 
teatralnego, zastrzegając, że fundacja 
utrzymywać bedzie scene polska do 
r. 1892.

Gastein 1 września. Król grecki 
przybywa tu dzisiaj. Cesarz niemie­
cki przyjeżdża do Salcburga 6go, 
zjazd z cesarzem austrjackim nastąpi 
7go września.

Paryż 31 sierpnia. W  dalszym 
ciągu obrad nad projektem przedłu­
żenia władzy Thiersa, zgrom, naro­
dowe przyjęło wszystkie paragrafy 
wstępu wraz z dodatkiem Dufaura, 
ten ostatni 523 przeciw 34 głosom, 
poczem cały projekt 480 przeciw 
93 głosom uchwalono.

Augsburg 31 sierpnia. Allg. Ztg zamiesz­
cza następujący telegram z B ern a  z d .  
30 sierpnia: Jak wiadomo, zarządzono 
już uwolnienie członka komuny paryzkiój 
p. R a z o u a, jeżeliby do wczoraj nie by­
ło zupełnego dowodu winy; tymczasem  
rząd francuzki cofnął żądanie swoje wzglę­
dem wydania uwięzionego, podobno dla­
tego, by niewywołać nieporozumienia mię­
dzy radą związkową a rządem genewskim.

Paryż 31 sierpnia. Przed zamknięciem  
wczorajszego posiedzenia zgromadzenia 
narodowego, przedstawił Edward Quinet, 
w imieniu kilku kolegów , wniosek swój 
względem rozwiązania zgromadzenia na­
rodowego.

Siecle i dzienniki radykalne ganią rząd, 
że przystał na pierwszy punkt wstępu, 
który o g ł a s z a  zgromadzenie narodowe 
konstytuantą. Journal des Debats i inne 
dzienniki zachowawcze wyrażają z tego 
powodu zadowolenie swoje.

Wiedeń 1 września. Przy dzisiejszóm  
ciągnieniu losów pożyczki z roku 1864, 
padła pierwsza główna wygrana na serję 
1048 nr. 2 , druga na serję 542 nr. 60, 
trzecia na serję 1594 nr. 60 , czwarta na 
serję 542 nr. 34. Następnie wylosowano 
następujące serje: 130, 522, 1838, 2146  
i 2661.

Kursa. —  W ie d e ń  1 września god. 2.—  
Akcje kredytowe 298 50. —  Lombardy 
183.— . —  Losy z  1860 r. 102.50. — Losy  

r. 1864 139.50. —  Akcje franko-austr. 
124.40. —  Napoleony 9.6L  —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 256.75. —  Akcje 
kolei lwowsko-czem iow. 174.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodniój 163.25. —  
Akcje banku 773.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 118.— . —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 70.40. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.20. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 188.— . —  Akcje 
anglo-banku 261.30. —  Akcje kolei rząd. 
385.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
175.— . —  Akcje kol. Rudolfa 163.75.—  
Akcje kolei pardubickiój 178.25. —  Akcje 
kolei północ. 214.25. —  Tramway 212.00. 

Usposobienie giełdy: stałe.

R edaktor i  wydawca dr. Ludw ik Gumplowicz. 
R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y  S t a n .  G r a l i e h o w s k i

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: 1 wow.
„ „ miesz.
„ w ie lick i__
„ wiedeńs. j
„ na  Oświę. wroc. 
„ do W rocł. mysi. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakow ski 

d y, miesz
t lwowski
t t miesz

w Rzeszoicie: krakowski

Odchodzą
ra n o  po  poi

lw o w sk i j

„ „ m iesz
w Przemyilu: krakow ski 

_ m iesz.
lw o w sk i j

„ „ miesz.
we Lwowie: krakowski 

„ „ miesz.
„ b ro d z k i.
t czemiow.

w Brodach.- lw ow ski. 
w Czemiowcach: Iwo w. 
w Mysłowicach: k ra k .. 
w Warszawie: k ra k .. . .

w Wiedniu: k ra k .. . .  I

11.30
7—  
9.— 
6 . 3

10.10 
6. 3
8—  
8 .—

n.12.31
9.52
3.35

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5.—

Przychodzą

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
3.23

11.33 
9.
8 .—

10.28

3.33

5.— 
2.12

12.31
5.58
6. 
1.19

5.41 i

rano  popot

~jTI7
8.53 
6-30 
9. 6

9.52!
11.69]

9 .5 2 ;

2.44
7.54
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5. 
3.39

9.38:
n.12.26

9.42
3.24

a. 2.35 i

ń. 1.— 
9.19;

3.21
3.21 
6.30

2. 6

12.23
5.48
5.—
1.—

4.54:
2.35 
7.39

— i 4.42
—  i 6.17
— 10.92 
10.33 —

7.37 H __
—  ; 8__
2.50 n.7.24

3.23! 
7.— !

4.—
3.50

12.21
9.13

8.51

7.32

Ruch pociągów odbywa sie na  kolei K arola Lu- 
dw ika -  edług zegaru lwowsk., który  idzie 16 m. 
p ierw ej; zaś na  kolei półn. Ferdynanda w ed łu g  ze­
garu  prags., o 12 m. później od krakowskiego.



4 KRAJ z soboty 2 września.

Od administracyi. O b w in ie . PROSZEK ODWANIAJĄCY
Nakładem wydawnictwa „Kraju"

wyszły i są do nabycia

w  K r a k o w i e  w  a d m i n i s t r a c y i  „ K r a j u "
jako  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ............................*  ................................................. 1 50
Album fotograficzne, 2 t o m y ........................................................................................................... 2 —

( K a ż d e n  t o m  s p r z e d a j e  s i ę  t a l c ż e  o s o b n o )
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ...........................................................................................  2J>
Józef Ignacy Kraszewslći Przypom nienie 40to-lccie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . .  .....................................................................................   ń
Sto djabłow, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ...................................................................2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  ..........................................................................................  50
Sobory, szkic historyczny przez W. B.  .........................................................................................  2®
0 spraw ie ruskiej ............................................................................................................   25
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o ...........................................................................................  30
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  . . . . .  — 50
Ultram ontanie i M o d e ra n e i ................................................................................. — 2o
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,................— 50
BML. D zieła te  przesyła także adm inistracja -K ra ju ” na żądanie za pobraniem  pocztowem.

Celem wydzierżawienia prawa 
propinacyi

w państwie Barczyce i Łomnica na 
czas od 1-go stycznia 1872 po ko­
niec roku 1874, odbędzie się publi­
czna licytacya na dniu 12-go wrze­
śnia b. r. w kancelaryi Zarządu dóbr 
Barczyce w Rytrze, (poczta Stary 
Sącz. 2192(1-3)

Rytro d. 24 sierpnia 1871.
Zarząd dóbr Barczyce.

d.esinfelŁoyj ny)
W edług naukowych doświadczeń środek ten  jes t najpew niejszy do zniszczenia 

zarodków chorób epidem icznych, ja k :  cholery, tyfusu, 08py itd ., oraz odwaniający 
najdokładniśj wyziewy smrodliwe i zdrowiu szkodliw e, tworzące się w szpitalach, mie­
szkaniach, k loakach , śmietnikach, zlew ach, stajniach, i td .— przyrządzony przez

B o g d a n a  H o f f a
2206(1-?) A ptekarza pod koroną w Krakowie.

Zawiadamiam Szanownych Rod? 
ców i opiekunów, iż z dniem 2-g< 
września b. r. rozpoczynam

kurs szkolny dla panien.
S a l o m e a  J o r d a n

2198(1-2) ulica Gołębia Nr. 169.

Oena: Funt wagi wied 12 ot. w.
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w C iep licach  w  C zechach . ■—  R od z ice  życzący  
sob ie  um ieścić  w nićj syna , ra cz ą  się zg łosić  do

F. Ludwika Zimma
*2179(2-2) cu k ie rn ik a  w C ieplicach.
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otworzył kancelarye w Bochni.
2,95(1-3)

Dentysta

DŁUZYNSKI
w y jeżdża  n a  d n i k i lk a , n ie  b ęd zie  p rze to  

1(2208) o rd y n o w a ł od  2 do 9 t .  m.

F o t ł a m r i f c l  n a  g w i a z d k ę .

c o o o o o o o c o o o o o o c m w x x x x x ^  

KONCESYONOWANE BIURO f
Pierwszy Publiczny

wyższy

Zakład dzieli się na  dwa oddziały: a) Szko łę , b) Kursy 8ZCZegÓł0we.
S zko ła  m a trzy  la ta : I . rok przygotowawczy; II. naukę szkolna; III . Praktyczne jć j 

zastosowanie. — Kursy szczegółow e: I. Osobny oddział; II . K urs o ko lejach ; III. Kurs o za­
bezpieczeniach; IV. K urs pow tarzania dla ukończonych słuchaczów (jednorocznych ochotników). 
V. Kurs wieczorny.

N auka szkolna rozpoczyna się w pierwszych dniach października.
Do osobnego oddziału połączonego z zakładem :

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza

Wiedeń
Leopoldstadt, Praterstrasse

Kantoru naukowego dla nauk handlowych

pośredniczy w umieszczaniu 

GUWERNANTEK i BON
^  narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej.

—  S 2 ,  —

będą przyjęci każdego czasu wszyscy ci, k tórzy w iekiem , stanowiskiem, wykształceniem  i za­
trudnieniem  nie mogą być zwykłymi uczniam i.

3-go października rozpoczyna się f c u r a  ■ w i e c z o r n y  trw ający trzy  mie­
siące o pojedynczćj i podwójnej rachunkow ości, o kupieckiej rachunkow ości, korresponpon- 
dencyi handlowćj i nauce o w ekslach: dyr. Porges.. . . .  . . t  , ,.

Także otwarte będą kursa : o kom ercyjnej służbie kolejowej, ruchu i telegraficznej dla 
chcących posad przy kolejach żelaznych.

‘ Grono nauczycielskie tworzą zdolni urzędnicy c. k. wyłącznie uprzyw. kolei północnej. 
Bedzie także szczególny kurs o wszelkich rodzajach ubezpieczenia.

2200(1-10) Kraków, Rynek główny, Nr. 48  na dole.
d y r e K t o v .

.CTlUBC** Ukończonym słuchaczom przysłużą pra- 
w0 tylko jednorocznćj służby oczotniczśj 
w c. k. w ojsku bez zdawania ju ż  popisu.

Zakład ten położyło na równi wysokie m inisterstwo oświecenia ze w s z y s t k i e r a i  akade­
miami austryack iem i, szczególnie d la wybornego urządzenia zakładu naukowego i osiągnię­
tych skutków nauczania. — Skutki te i niezmordowane staran ia  dyrekcyi o u zi y  a ) ogie 
współzawodnictwo, że wszystkie zakłady naukowe naśladują wzororowe urządzenie zakładu.

W pisy rozpoczynają sie z d. 26 w rześnia.
Program y dostać  można darm o w zakładzie i w  uniwersytecki ćj księgarni B eck a  

R othenthurm strasse Nr. 15. 2126(1-10)

~R

C l

p r z y  u l i c y  M J l i o ł a l  H l t i e j  p o d  1 .  4 : 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w  prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuj © zsirtio'Wicziiai wsz©ll£i© roTJoty, j. t- -

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

H T  po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Zamówienia przyjmiaje zarządca aruKarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.
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Farmaceutyczno-przemysłowy zalsład. J Ó Z E F A  F U R S T A aptekarza "W Pradze, poleca:

Medyczny Płynny Cukier Żelezisty
wyrabiany według poprawnej metody Dra Hagera,

najstosowniejszy lek żelezisty dla potrzebujących go.

T T  as y  c  i  ©  :
a) w rekonwalescencji po przebytych słabościach ciężkich, w których w skutek febry 

nastąpiło ubycie kom órek i innych krwi składników.
b) W ubytku składników  żelaza w krwi po u trac ie  krwi i soków, osobliwie u dzieci 

gdzie chodzi nietylko o utrzym anie, czyli o pożywienie, ale także o wzrost nowych części 
wytworzyć się mających. Ze w tych wypadkach z u tra tą  każdej kropli krwi, nastąpiła  i u tra ta  
żelaza, rozumie się samo przez się. _ .

c) w rozdrażnieniu system u nerwowego, powstałego z powodu niedokrewności, 
które sprow adza bezsenność, i skłonność do katarów  osobliwie piersiowego i nieżytu żołądka.

d) w słabościach  zmiany m atery i, pożyw ienia, sk rofu łach , słabości agitacyi 
(Rhachitis), tuberkułaeh, gośćcu i cierpieniach reum atycznych, szkorbucie i w początkach 
puchliny.

e) w Słabościach płciowych: polucyi, impotenc.ya, pozostałości rzeżączki u  męż­
czyzn, niepłodność, białe upław y, zwichniecie m iesięcznej regularności u  kobiet.

f) w bladaczce, niedokrewności, jeże li te  słabości nie powstały w skutek  przeby­
tych chorób, i dla słabowitych.

g) w przypad łościach  chronicznej febry.
h) Jako k u racja  o sta teczna  po s łab o śc i syfilitycznej.
i) w pewnych przypadłościach  nerw ow ych: taniec W ita, epilepsja, hysterja, m igrena, 

skłonność do om dlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegają na niedokrewności.
k) Przeciw wydzielaniem się nadm iarę: p o tu , w k rw aw ej n ryn ie , ropieniom

L Na choroby żołądkowe.

GASTROFAN
z ziół alpejskich w yrabiany i od 20 lat tysiąckrotnie doświadczony śro ­
dek w przeszkodach traw ien ia , ja k :  w przeładow aniu żołądka, lub gdy 
je s t zepsuty, w wymiotach, biegunce, chronicznych tlabościach żo łądka, 

wzdęciach, etc. — 1 flaszka 9 0  kr.

gooooooooc:

M A Ś Ć  ŹELEZISTA,
leczy zupełnie w kilku dniach.

1 puszka 4 0  kr.

Świeże rany, oparzeliny, stłuczenia

! 3 > ł y : r a L i 3 . e >

leczy prędko

m ydło żeleziste
dla tego nie powinno go brakować w żadnym domu.

— pół flaszki 3 0  kr.

W Słabościach Piersiowych
'▼ V V T w T T y T T V w w T V T ' m m

uśm ierza

K r a l ’a
p r a w d z i w a  K a r o l i n e n t a l s K a

HERBATA DAWID A
wszelki k a sz e l, świóźo powstały albo chroniczny i zapobiega przeto dal-

W iedeń , Stephansplatz Ii. 6 Anssenseite 
des Zwettlhofes

 ̂  posiada wielki wybór w najrozm aitszych
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulow any o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S rebr. cylinder z 4 ru b in am i...................... 10— 12 fl

„ z obwódką złotą i spręż. .13— 14 „
„ d a m s k i ...................................13— 13 „
n z podwójną kopertą . . . .  15 —17 „
„ z krzyształowem  szkłem lć -  -17 „

ankier z 15 ru b in am i .. . . . 1 6 — 19 „
„ lepszy, z srebr. kopertam i 20— 23 „
n z podwójną k o p e rta .......... 18 -23 „
„ „ ' ,  lepszy. .2 4 —28 „

n aanker z krzyształowem  szkłem . 18— 25 „ 
Z gark  z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „ 
Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . .  28—30 „ 
Remontoiry, z podwójną k o p e r ta . .35—40 „ 
Remontoiry z krzysztal. szkłem . . .  30—36 „
anker a rm ee-rem onto irs.....................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b  30— 38 „
anker z 15 rub inam i........................... 35—44 „

„ lepszy z złota obw ódką.........45—60 „
„ z podwójną k o p e rtą ................55—58 n
„ ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

em aljow ane.................................30— 36 n
ze złotą kop ertą ........................35—40 n
emaljowany, z d jam en tam i.. .38— 48 „
z krzyształ. szk łem .................36—- „
z podw. kop. 8 ru b .................40—48 n

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 „ 
n „ ankier z 15 rubin. .35—45 „
,  „ lepsze ze złota koper.46—60 „
„ „ z podw. ko p ertą  55—58 „
„ v 7 koperta złota 65, 70,

80j 90, 100— 120 n
„ ,  ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ z krzyształ. szkłem . .  60—60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .50—56 „

R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „ 

Zegarki na polowanie i dla robotników
w okuciu pakwonowóm i ze złota
ta lm i.........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „ 

Złote łańcu8zkll8 , 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i......................................  7— „
sam e zapalające św ie c ę     9— „

narządem  do w ystrzału i zapa­
lan ia  św ie c y   .......................14— n

Paryzkie budziki w eleganckich osłon.
bronzow ych ................................... 12, 13— 14 „

Przenośne zegary strażn icze  na 6 stacyj,
ankry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób ................................... .4o— „

Takie same nieprzenośne na jedna  stac je28— „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na dzień naciagany ..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i .....................‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

bijący pół i cale g o d ziny .. 30 33 „ 35 „
„ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 60 „ 

R eperacje uskutecznione będą z wszelki 
akuratnościa, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychm iast b ę d ą  wykonane; zwrócone zegary z .j- ,  
m ieniamy natychm iast.

JW" Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienial
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku ) 

proszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynam er- 
zegarkam i polecanem i przez handlarzy i kupcó .* 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184(69-100)

szej chorobie płuc. 
1 paczka 2 0  kr.

Pięknej Białości Zębom

chińska
nadaje

woda do u.st

Uwaga.

2077(1-?)

1 flaszka fl złr.

Uprasza się, by kupujący powyższe wyroby w własnym interesie uważali, czyli etykiety metalowe, kapsle, opakowanie mają napis, 
łem w Pradze na Poricu 1071—II.5 jeżeliby nie było tego napisu, proszę nie przyjmować każdego takiego wyrobu, jako n i e p

S l Ł ł a d .  w  K r a k o w i e  u  J a l c ó ń a  G t o l d L w a s s e r a  p r z y  u l i c y  G - r o d . z l v i e j  J S T r .  * 7 O .

o ł i i ń s l c i  p r o s z e k  d . o  z ę b ó w .
Chińska woda do ust wzmacnia do tego 7eby, me dopuszcza, by się 

krwawiły dziasła a  na zębach osadzał się szkodliwy dla mch k a m ień , li­
stom zaś udziela miłój świeżości i ch^łodu.
1 flakon chińskićj wody do ust kr.

1 puszka chińskiego proszku do zębów 30 kr.

„Apteka pod białym anio- 
r a w d z i w e g o .

Soeben ersehien 3-te sehr verm ehrte Auflage 
D ie geschwiichte

M anneskraft,
dereń Ursachen u. Heilung. 
D argestellt von Dr. Bisenz,

Mitglied der medicinischen F acu lta t in W ien. 
P reis 2 fl. — m it F rancopost 2 fl. 30 kr. 

Zu haben in der 
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

fur 1366(77-150)

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

M e d . .  D r .  B i s e n z
Stadt — (Judeuplatz) — C urrentgasse 12 

im II. Stock.
Tagliche Ordination von 11 — 4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die M edicaments besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
E bendaselbst zu haben 
BellDBtt>ełiand.lu.ng 

geheim er K rankheiten ohne weitere iirztliche 
H ilfe: Nóeessaire A ntiblenorrhóene — Preis 
10 fl. 0. W. (ohne Postnachnalime.)

paryskie, w iedeńskie, Pragskie i BerlirislŁi©
zwój 14-łokciowy, od 12 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą:

i w  L GUMPLOWICZ
W  K r a l ł o w i e ,  p r z y  v l L .  G - r o d z k i e J ,  K T r .  6 3 .  

l=*ocaLedîAii1© si^ także tapetowania całych mieszkań. — I=»róT3lŁi ohić posyła na żądanie franco

1595(48-80)

W  dirakarni „Krajn* pod zxrmdom St. Grdiehowskiego.


